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PRZECIWNIK - WRÓG 

 
 Ka�dy  kieruj�cy  si�  okre�lonymi  zasadami  i  celami  spotyka  si�  w  �yciu  z  lud�mi,  którzy maj�  
inne  cele  i  kieruj�  si�  innymi  zasadami  �yciowymi.  Je�li  ich  działanie  staje  w  sprzeczno�ci  z  naszym  
działaniem,  staj�  si�  naszymi  przeciwnikami.  Zgodnie  z  własnym  sumieniem,  dla  osi�gni�cia  tego,  co  
uwa�amy  za  moralne  i  wa�ne  musimy  wtedy  przeciwstawia�  si�  ich  działaniu.  Wywi�zuje  si�  wi�c  
zmaganie,  walka.  Mo�e  ona  przybiera�  ró�ne  formy,  na  przykład  dyskusji  osobistej,  dyskusji  publicznej,  
form�  szukania  arbitra�u  lub  rozprawy  s�dowej.  Istniej�  te�  formy  wypaczone  takiej  walki:  szerzenie  o  
przeciwniku  złych  wiadomo�ci  (tak�  form�  przybierała  niedawno  zako�czona  kampania  przedwyborcza  w  
Polsce),  a  nawet  fizyczna  przemoc  (nie  myli�  z  obron�  konieczn�). 
 Walka  z  przeciwnikiem,  póki  nie  przybiera  form  wypaczonych,  bywa  czasem  konieczno�ci�  w  
�yciu  najbardziej  pokojowo  usposobionego  człowieka.  Byłoby  grzechem  nieczuło�ci,  je�liby�my  nie  uj�li  
si�  za  kim�  pokrzywdzonym,  gdyby�my  nie  wyst�pili  przeciw  komu�,  kto  uwa�a,  �e  ma  prawo  
krzywdzi�.  Podobnie  nie  powinni�my  rezygnowa�  z  dobrych  zamiarów  społecznych  tylko  dlatego,  �e  kto�  
uwa�a  je  za  zb�dne.  Z  d��enia  do  własnego  dobra  wolno  nam  w  sytuacjach  spornych  rezygnowa�  i  
czasem  jest  to  najlepsza  postawa,  ale  i  tu  rezygnacja  nie  jest  obowi�zkiem.  I  o  swoje  osobiste  sprawy  
wolno  nam  walczy�,  aby  godziwymi  metodami. 
 A  jak  pogodzi�  tak�  walk�  z  miło�ci�  do  innych  ludzi?  Na  ogół  nie  mamy   z  tym  trudno�ci  w  
zmaganiach  sportowych.  Dwie  dru�yny  piłkarskie,  dwaj  bokserzy  na  ringu,  tenisi�ci  na  korcie  czy  
szachi�ci  rozgrywaj�cy  parti�  s�  wzajemnie  przeciwnikami.  Byłoby  nonsensem,  gdyby  dla  miło�ci  
bli�niego  jeden  przeciwnik usiłował  si�  drugiemu  podda�.  Ów  drugi  nie  byłby  zreszt�  wcale  z  tego  
zadowolony.  Tu  jest  jasne:  przeciwnicy  maj�  za  zadanie  zaci�t�  walk�,  a  zarazem  nie  s�  bynajmniej  
wrogami,  s�  kolegami,  a  czasem  bywaj�  osobistymi  przyjaciółmi. Na  tym  przykładzie  widzimy  wyra�n�  
ró�nic�  pomi�dzy  przeciwnikiem  a  wrogiem.  Je�li  kibice  dwóch  dru�yn  zaczynaj�  si�  uwa�a�  za  wrogów  
i  rozpoczynaj�  bójki,  wi�kszo��  ludzi  uwa�a  to  za  wynaturzenie.  Gry  sportowe  to  zdobywanie  
sprawno�ci  fizycznej,  umysłowej  i  stabilno�ci  nerwowej.  Walka  słu�y  tu  do  kształtowania  zdrowia.   
 Kto  potrafi  w  całym  �yciu  ziemskim  dojrze�  przede  wszystkim  okres  nauki,  okres  kształtowania  sił  ducha  
przed  pełni�  �ycia,  jaka  nast�pi  po  drugiej  stronie  progu  �mierci,  dla  tego  nie  b�dzie  trudno  patrze�  na  wszystkich  
swoich  przeciwników  z  szacunkiem,  jak  na  współ-ludzi,  na  bli�nich.  Nawet  gdy  widzimy,  �e   d���  do  czego�  
niemoralnego  lub,  �e  dla  obrony  tego,  co  uwa�aj�  za  dobre,  uciekaj�  si�  do  oczerniania  innych,  podst�pu  lub  
wulgarnego  kłamstwa,  raczej  modlimy  si�  za  nich.  �yczymy  im  �eby  dojrzeli,  �eby  zrozumieli  �e  tak  działaj�c  sami  
sobie  przynosz�  krzywd�.  Pezciwstawiaj�c  si�  post�pkom,  walcz�c  z  tymi  post�pkami  �yczymy  sprawcom  tych  
post�pków,  naszym  przeciwnikom,  aby  poznali  prawd�.  Chcemy  dla  nich  dobra.  Zarazem  dbamy,  aby  si�  do  
naszego  działania  nie  wkradły  niemoralne  cele  lub  metody.  Pami�tamy  te�  o  tym,  �e  nasze  pogl�dy  mog�  by�  
bł�dne  i  �e  musimy  stale  na  nowo  rozwa�a�  w  ka�dym  konkretnym  przypadku,  czy  to  na  pewno  my,  a  nie  nasi  
przeciwnicy  maj�  racj�.  Dla  człowieka  uznaj�cego  sprawy  ducha  jako  nadrz�dne,  zaj�cie  takiego  stanowiska  nie  jest  
trudne. 
 Ale  jak  ma  podej��  do  tych  spraw  kto�  nie  wierz�cy  w  �ycie  po  �mierci,  agnostyk,  albo  nawet  
i  ateista?  Taki  człowiek  te�  mo�e  zwróci�  uwag�,  �e  je�li  potrafimy  zachowa�  spokój  ducha,  spogl�da�  
na  nasze  �ycie  jak  na  wielk�  gr�,  a  na  przeciwników  jak  na  partnerów  tej  gry,  to  si�  uczymy  
u�miecha�  zarówno  nad  własnymi  niepowodzeniami  jak  i  �yciowymi  zwyci�stwami  i  coraz  mniej  �ywimy  
urazy  dla  tych,  co  nas  krzywdz�.  Po  prostu  dla  zdrowia  psychicznego  opłaca  si�  nie  patrze�  na  
przeciwników  jak  na  wrogów.  Wtedy  mniej  szarpiemy  własne  nerwy. 
 A  co  robi�,  je�li  to  nie  ja  kogo�,  ale  kto�  mnie  uwa�a  za  wroga  i  deklaruje  si�  jako  mój  
wróg?  -  Pomy�le�  wtedy  sobie:  „Tobie  si�  tylko  wydaje,  �e  jeste�  moim  wrogiem,  ja  ci�  uwa�am  tylko  

za  przeciwnika,  �ycz�  ci  dobrze  i  jestem  ci  wdzi�czny,  �e  w  zmaganiu  z  tob�  mogłem  zdoby�  nieco  
do�wiadczenia.  Kocham  ci�  jak  swojego  bli�niego.  Jeste�  mi  nawet  du�o,  du�o  bli�szy  od  miliardów  
tych  bli�nich,  którzy  nigdy  nie  stan�li  na  mojej  drodze.”   
 Człowiek  aktywny  ma  z  konieczno�ci  wielu  przeciwników,  ale  człowiek  rozwini�ty  duchowo  nie  
miewa  wrogów.                                 
 

brat  Paweł 
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POST�P CZY REGRES 

 
 Przyj�ło  si�,  �e  post�p  ludzko�ci  mierzy  si�  mi�dzy  innymi:  rozwojem  technicznym,  
poszerzaniem  zakresu  handlu,  tworzeniem  ogólno�wiatowych  organizacji  wpływaj�cych  na  losy  
człowieka,  pa�stw  i  nawet  całej  kuli  ziemskiej.  W  globalizmie  zacz�to  si�  doszukiwa�  leku  na  
wszystkie  dolegliwo�ci,  które  trapi�  ludzko��.  Pocz�to  wierzy�,  �e  wszystko,  co  si�  dzieje  w  
dzisiejszym  �wiecie,  ma  dawa�  człowiekowi  szcz��cie.  W  całym  szumie  informacyjnym  
zagubiono  sfer�  idei,  które  były  wa�ne  dla  człowieka  w  minionym  okresie.  Usiłuje  si�   
wychowa�  człowieka  w   przekonaniu,  �e  najwa�niejszym  celem  w  �yciu  jest  awans  zawodowy,  
a  co  za  tym  idzie  -  finansowy.  Zrealizowanie  tego  celu  wymaga  rezygnacji  przez  człowieka  ze  
wszystkiego,  co  go  mo�e  z   tej  jedynej  słusznej  drogi  sprowadzi�.  Najwa�niejsze,  aby  człowiek  
był  uodporniony  na  wszystkie  idee,  poza  ide�  rozwoju  materialnego.  Sprowadza  si�  to w  
praktyce  do  negacji  Boga,  lub  co  najmniej  do  uznania,  �e  Bóg  stał  si�  w  obecnych  czasach  
zb�dny. 
 Opisane  pogl�dy  i  postawy  ludzkie  nie  s�  obce  historii  cywilizacji.  Bunt  człowieka  
zapocz�tkowany  w  Raju  przez  sprzeniewierzenie  si�  prawu  Boga,  mimo  złych  dotychczasowych  
do�wiadcze�,  trwa  nadal,  cho�  si�  przejawia  w  ró�nych  postaciach.  Mimo  udowodnionego  
fiaska  ludzkich  planów  zast�pienia  Boga  i  Jego  praw  namiastkami  ludzkich  ideologii,  człowiek  
bez  przerwy  powtarza  swoiste  budowanie  wie�y  Babel.  W  tym  ludzkim,  desperackim  uporze  
zmierzaj�cym  do  „pokonania  Boga”  mamy  co�  z  mitycznych  prac  Syzyfa.  Je�li  jednak  Syzyf  
do  prac  nie  daj�cych  efektu  był  zmuszany,  to  człowiek  czyni  to  z  własnej  woli,  na  przekór  
swym  interesom.  Ka�dorazowa  próba  ludzka  zmierzaj�ca  do  przysłoni�cia  Boga  w  �yciu,  jest  
ogłaszana  jako  ostateczny  sukces  umysłu  ludzkiego  i  krok  gwarantuj�cy  ludzkie  szcz��cie.  Za  
ka�d�  tak�  prób�  id�  kolejne  rozczarowania  i  kl�ski  ludzko�ci.  Te  kl�ski,  wbrew  logice,  nie  
stanowi�  dla  człowieka  podniety  do  ocen  swego  post�powania  i  wyci�gni�cia  wniosków  na  
przyszło��.  Wydaje  si�,  �e  rozczarowania  i  tragedie  s�  wpisane  trwale  w  histori�  ludzko�ci. 

 �yjemy  w  ogromnie  ciekawych  i  zarazem  niebezpiecznych  czasach.  Umysły  ludzkie  o  
szczególnej  wra�liwo�ci  sygnalizuj�  niebezpiecze�stwa  i  ludzkie  balansowanie  nad  przepa�ci�  
zatracenia.  W  momentach  szczególnie  krytycznych  ludzko��  przypomina  sobie  o  Bogu  i  nawet  
usiłuje  wróci�  pod  Jego  skrzydła.  S�  to  jednak  nawroty  incydentalne  i  po  nich  ludzko��  
rozpoczyna  kolejne  „wadzenie  si�  z  Bogiem”.  Stan  ten  precyzyjnie  oddaje  ko�cielny  hymn  
pokutny  w  słowach: 
    Gdy  miecz  Twój  na  nas  podniesiony  trzymasz,  siła�  obiecujemy 
    A  skoro  go  spu�cisz,  obietnic  wykona�  nie  chcemy.      
 Przemiany  w  �wiecie  dokonuj�ce  si�  ostatnio  w  tempie  przy�pieszonym  wskazuj�,  �e  si�  
zbli�amy  do  czasów  przełomu;  do  czasów  nieprzewidywalnych.  Chrze�cija�stwo  w  swej  historii  podobne  
okresy  ju�  prze�ywało,  czasem  teoretycznie  przewiduj�c  terminy  zagro�e�  (na  przykład  okresy  
tysi�cletnie  licz�c  od  �mierci    Jezusa  Chrystusa).  Odrzu�my  wszystkie  przypuszczenia,  co  do  terminu  lub  
rodzaju  zagro�e�,  poniewa�  to  pycha  ludzka  podsuwa  nam  my�l,  aby  bada�  plany  Bo�e.  Te  plany  s�  
przed  nami  zakryte,  co  nie  oznacza,  �e   nie  mo�emy  odczuwa�  symptomów  zagro�e�,  które  mog�  spa��  
na  ludzko��  w  nieznanym  terminie.  Bóg  od  czasów  starotestamentowych  w  ró�ny  sposób  ostrzega  
ludzko��  przed  katastrofami  mog�cymi  wynikn��  z  działa�  człowieczych.  Ostrze�enia  te  przejawiaj�  si�  



w  okre�lonych  wydarzeniach,  lub  s�  głoszone  przez  ludzi  od  Boga  powołanych.  Inna  sprawa,  �e  
ludzko��  z  zaparciem  godnym  lepszej  sprawy  odrzuca  proroctwa  i  ostrze�enia.  Szczególnie  obecnie,  gdy  
tworzy  si�  swoiste  „wie�e  Babel”  w  formie  unii  pa�stw,  organizacji  ponadpa�stwowych  i  tym  
podobnych,  zapewniaj�cych  podobno  pokój  i  dobrobyt.  Złudne  jest  to  prze�wiadczenie,  a  powstaj�ce  co  
pewien  czas  bunty  ludzi  wykazuj�,  �e  proponowane  rozwi�zania  globalizacyjne nie  spełniaj�  roli  gwaranta  
bezpiecze�stwa  człowieka.  Bunty  te  �wiadcz�  o  odczuwaniu  przez  ludzko��  istnienia  zagro�e�  bez  
precyzowania  ich  zakresu.  Mo�na  uzna�,  �e  opór  ludzko�ci  wobec  planów  samozwa�czych  gremiów  
mi�dzynarodowych  �wiadczy  o  budzeniu  si�  instynktu  zachowawczego.  Człowiek  wierz�cy  nie   znajduje  
w  tych  buntach  odwołania  do  Boga.  St�d   wida�,  �e  protesty  przeciw  tak  zwanej  umownie  globalizacji  
s�  nieskoordynowane,  dokonywane  spontanicznie  i  nie  posiadaj�  idei  wiod�cej.  Jest  to  jeden  z  istotnych  
punktów  wskazuj�cych  na  słabo��  ludzkiego  sprzeciwu  wobec  budowanej  obecnie  ogólno�wiatowej  
„wie�y  Babel”. 
 Nie  narzucaj�c  nikomu  mojej  oceny  sytuacji  powstałej  w  dzisiejszym  �wiecie  spróbuj�  jej  
dokona�  z  pozycji  chrze�cijanina  i  mariawity.  Przypomn�,  �e  z  objawie�  Marii  Franciszki  wynika  -  
mówi�c  ogólnie  -  �e  czasy  „ostateczne”,  czasy  przełomu  epok  nadchodz�  i  ratunkiem  dla  ludzko�ci  
przed  katastrofalnymi  wydarzeniami  tych  czasów  jest  odniesienie  si�  do  Boga.  To odniesienie  polega�  ma  
na  zawierzeniu  Bogu  losów  ludzko�ci,  ale  równocze�nie  na  powrocie  człowiecze�stwa  do  synowstwa  
Bo�ego.  Powrót  ma  si�  wyrazi�  w  szczególnej  czci   Eucharystii  i  odwołaniu  si�  do  wstawiennictwa  
Matki  Bo�ej.  Ma  si�  to  zrealizowa�  nie  przez  formalne  tylko  przyznawanie  si�  do  społeczno�ci  
wierz�cych.  Twierdzenie  o  wierze  człowiek  musi  za�wiadczy�  swym  �yciem  zgodnym  z  wyznawanymi  
ideami.  Praktykowanie  tych  zasad  spowoduje,  �e  człowiek  odwróci  si�  od  uczestnictwa  w  budowie  
�wiata  wył�cznie  zmaterializowanego,  odrzuci  pogo�  za  wszelk�  cen�  za  dobrami  materialnymi  i  zacznie  
tworzy�  swój  �wiat  zgodnie  ze  wskazaniami  Boga.   
 Tak  �yj�cego  człowieka,  gro�ne  nadci�gaj�ce  wydarzenia  czasów  przełomu  nie  zaskocz�  
nieprzygotowanego.  Nie  pisz�  tego  teoretycznie.  Pragn�  przypomnie�,  �e  z  inicjatywy  Mateczki,  
przed  przewidzianym  przez  ni�  wybuchem  I  wojny  �wiatowej  mariawici  odbyli  specjalne  
rekolekcje,  które  dla  wielu  były  ogromn�  pomoc�  w  czasach  wojennego  zam�tu.  Czas  II  
wojny,  cho�  nie  był  poprzedzony  analogicznymi  rekolekcjami,  był  dla  ludzi  rzetelnie  
wierz�cych  łatwiejszy  do  zniesienia..  Obecnie  jeste�my  na  kuli  ziemskiej  �wiadkami  wydarze�  
apokaliptycznych  mianowicie:  konfliktów  zbrojnych,  gwałtownych  �mierciono�nych  katastrof  
wodnych  i  powietrznych,  powa�nych  zmian  klimatycznych,  wielkich  zmian  w  sferze  społecznej,  
dramatycznego  pogł�biania  si�  podziału  zamo�no�ci  ludzko�ci.   
 Wielcy  tego  �wiata,  w  tym  organizacje  ponadpa�stwowe,  usiłuj�  panowa�  nad  
istniej�cym  chaosem  na  Ziemi.  	wiat  jednak  wygl�da  jak  ogromny  kocioł  z  wrz�c�  wod�,  w  
którym  wielkie  ci�nienie  wewn�trzne  dokonuje  wielu  wyrw  -  tymczasem  jeszcze  łatanych  przez  
mocarstwa  i  wspomniane  organizacje.  Nikt  jednak  nie  potrafi  przewidzie�  jak  długo  jeszcze  da  
si�  panowa�  nad  czynnikami  od�rodkowymi  i  czy  w  ogóle  jest  mo�liwe  na  przykład  
opanowanie  sprzecznych  interesów  ludzi  bogatych  i  biednych.  Wobec tego  rodzi  si�  pytanie,  
czy  wydarzenia,  których  jeste�my  �wiadkami  mo�na  uwa�a�  za  rzeczywisty  post�p  ludzko�ci,  
czy  te�  za  prób�  tak  zwanej  „ucieczki  do  przodu”  przed  gromadz�cymi  si�  problemami.  Je�li  
jest  to  próba  ucieczki,  a  nie  rzetelnego  załatwienia  problemów  ludzko�ci,  to  mamy  regres,  a  
nie  post�p.  Według  moich  mo�liwo�ci  oceny  jest  to  faktycznie  regres.  Widoczne  działania  
globalne  i  lokalne  nie  s�  wystarczaj�ce  i  nie  wida�,  aby  si�  miały  takimi  sta�. Z  tego  gotów  
bym  wyci�gn��  wniosek,  �e  �wiat  nie  jest  przygotowany  do  czasów  nadchodz�cego  przełomu.  
Istniej�ce  i  pogł�biaj�ce  si�  sprzeczno�ci  mi�dzypa�stwowe  i  społeczne  nie  b�d�  wi�c   
złagodzone,  a  tym  bardziej usuni�te  i  mog�  doprowadzi�  do  wielkich  kryzysów.  Mo�liwo��  
nało�enia  si�  na  te  wydarzenia  nieprzewidywalnych  i  niemo�liwych  do  zapobie�enia  zjawisk  
kosmicznych,  pogł�bia  obawy  o  przyszło��  ludzko�ci. 
 Nie  le�y  w  mej  intencji  straszenie  ludzi  lub  pozowanie  na  „proroka”.  Uwa�am,  �e  
ka�dy  człowiek  mo�e   doj��  do  podobnych  wniosków,  a  wobec  tego  powinien  prawidłowo  
zareagowa�  na  �wiatow�  sytuacj�.  To  znaczy  nie  da�  si�  wprz�c  w  kierat  walcz�cych  za  
wszelk�  cen�  o  dobra  materialne.  Budowa�  �wiat  człowieka  rzeczywi�cie  wierz�cego  i  z  
ufno�ci�  oczekiwa�  przełomu  wiedz�c,  �e  w  obecnym  �wiecie  nie  tworzy  si�  post�p,  ale  mamy  
znamiona  totalnego  regresu.  Z  tak�  �wiadomo�ci�  wyjdziemy  na  spotkanie  nieznanych,  a  
gro�nych  czasów,  które  b�d�  istotn�  prób�  dla  ka�dego  człowieka. 
 

 brat  Jerzy                    ����
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DWA  AFORYZMY 

Czasami  mówi�  zło�liwie  „dno”,  cho�  nam  si�  wydaje,  �e  osi�gn�li�my  najwi�ksz�  gł�bi�! 

* * * 
Czy  umiesz  prosi�?  Umiesz  dawa�?  Umiesz  �ałowa�?  Je�li  nie,  to  nie  potrafisz  tak�e  kocha�.   

Honorata  Korpikiewicz�
�����������������

 
BEZRADNO�� 

 
Moja  rosn�ca  bezradno�� 
wobec  Ciebie,  Bo�e 
napawa  mnie  nadziej� 
�e  doprowadzisz   
moj�  bezradno�� 
do 
całkowitej  uległo�ci 

 Tobie. 
    

Aleksander  Korwin-Szymanowski�
���������������� 

OPOWIE�CI Z NIEDOPISANYM MORAŁEM 
 

KARTKA  PAPIERU 
 
 Pacierz,  modlitwa  przed  jedzeniem,  niedzielne  pój�cie  do  ko�cioła  -  nie  były  dla  nas  
nigdy   obowi�zkiem.  Były  potrzeb�.  Równie�  i  jemu  nie  rozkazywali�my  si�  modli�. 
  Gdy  był  całkiem  malutki,  kl�kali�my  oboje,  a  czasem   tylko  jedno  z  nas  przy  jego  
łó�eczku  rano  i  wieczorem;  modlili  si�  za  niego  i  nad  nim.  Potem  on  wymawiał  słowa  
modlitw  razem   z  nami.  Z  pocz�tku  nieudolnie,  potem  coraz  prawidłowiej.  Nauczył  si�  kl�cze�  
przy  modlitwie  i  był  zadowolony,  jak  ka�de  dziecko,  które  mo�e  robi�  to  samo,  co  robi�  
doro�li.   
 Nie  pami�tam  ju�  jak  to  poj�ł,  bo  i  na  ten  temat  nie  było  jakich�  szczególnych  
poucze�,  ale  zanim  poszedł  do  przedszkola  ju�  wiedział,  �e  modlimy  si�  do  Boga  Ojca,  do  
Jezusa  Chrystusa,  do  Jego  Matki... 
 
 Nad  drzwiami  wisiał  krucyfiks.  Na  regale,  gdzie  stały  ksi��ki  mojej  młodo�ci,  była  
zatkni�ta  za  szyb�  fotografia  wn�trza  ko�cioła,  który  odegrał  pewn�  rol�  w  moim  �yciu.  Było  
widoczne  prezbiterium  z  ołtarzem  i  konfesj�.  Fotografia  była  kolorowa  i  �le  utrwalona.  
Stawała  si�  coraz  bledsza.  Nie  był  to  �aden  �wi�ty  obrazek.  Nie  było  te�  innych.  Uwa�ali�my,  



�e  Boga  trzeba  mie�  w  sercu,  a  nie  koniecznie  na  �cianie.  To  był  mój  pokój.  Ale  w  miar�  
jak  on  rósł,  pokój  stawał  si�  coraz  bardziej  jego  pokojem.  Podłog�   zapełniły  jego  zabawki,  
na  stole  -   jego  rysunki  i  plastelinowe  figurki.  Ja  miałam  tu   coraz  mniej  miejsca  do  pracy  i  
coraz  mniej  swoich  rzeczy... 
 
 Pewnego  dnia  on  powiedział,  �e  przecie�  my  -  doro�li   modlimy  si�  równie�  sami,  bez  
niego.  Rozumie,  �e  my  mu  chcemy  pomaga�,  ale  on  ju�  si�   te�  potrafi  modli�  samodzielnie.  
Modlił  si�  wi�c od  tego  czasu   sam,  czasem  si�  tylko  radz�c  jak  nale�y  ustawi�  modlitwy   w  
takim  czy  innym  konkretnym  przypadku.  Niedługo  dostał  te�  własny  brewiarzyk.          
 
  On  rósł.  W  miejscu  jego  dzieci�cego  łó�eczka  stan�ł  solidny  tapczan.  Coraz  mniej  było  
w  pokoju  zabawek.  Stopniowo  przybywały  zeszyty,  coraz  m�drzejsze  podr�czniki,  pojawił  si�  
komputer.  Wreszcie  stał  si�  całkiem  dorosłym  m��czyzn�.  Odwiedzali  go  inni  studenci.  Zacz�ła  
si�  pojawia�  ta,  która  była  przeznaczona  na  jego  przyszł�  towarzyszk�  �ycia.   
 Uwa�ałam,  �e  najwy�szy  czas  zabra�  reszt�  moich  rzeczy  z  jego  pokoju.  Przeniosłam  
reszt�  moich  ksi��ek  z  regału.  Spojrzałam  na  fotografi�  ko�cioła.  Trudno  si�  było  domy�le�,  
co  na  niej  niegdy�  było  -  prawie  całkiem  biała  kartka  fotograficznego  papieru.   
 -  To  trzeba  po  prostu  wyrzuci�  -  powiedziałam,  ale  on  zaprotestował. 

  -  A  przed  czym  ja  si�  b�d�  modlił? 
  -  Jak  to?  Czy  ty  si�  modlisz  do  obrazka? 

 -  Nie  do  obrazka,  tylko  przy  obrazku.  Modl�  si�  do  Boga,  ale  patrz�c  na  obrazek. 
  -  Czemu  nie   na  wisz�cy  tu  krucyfiks? 

 -  Przypomnij  sobie.  Gdy  byłem  jeszcze mały,  tu  z  obu  stron  kl�czeli�cie  wy,  a   tu   ja  i  
wtedy  przy  modlitwach   mój  wzrok  padał  wła�nie  na  ten  obrazek.  Na  obrazku  był  ko�ciół.  -  
Wyobra�ałem  sobie  nabo�e�stwo  i  my�lałem   o  Bogu.  Tak  to  ju�  zostało.  Przyzwyczaiłem  si�  
modli�  patrz�c  na  t�  fotografi�...     

  -  Ale  tam  ju�   przecie�   nic  nie  wida�! 
 -  Potrafi�  sobie  wyobrazi�... 
 -  To  mo�e  wstawi�  za  t�  szyb�  obrazek  Matki  Boskiej,  Mateczki,  twego  patrona,  albo   
jekiego�  �wi�tego  symbolu? 
 -  O  nie!  Tej  kartki  papieru,  na  której  była  fotografia  nic  mi  nie  zast�pi.  Ona  jest  
omodlona...  Zostawcie  mi  j�! 

Alina  Dusiecka    �
���������������� 

przezyc liturgie...                       ������� 
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 W  wielu  wyznaniach  chrze�cija�skich  usiłuje  si�  dzi�  eksperymentowa�  z  przepisan�  
postaw�  przy  przyjmowaniu  Komunii  �wi�tej.   
 W  wielu  wyznaniach  chrze�cija�skich  usiłuje  si�  dzi�  eksperymentowa�  ze  sposobem  
udzielania  wiernym  Komunii  �wi�tej. 
 W  wielu  wyznaniach  chrze�cija�skich  dyskutuje  si�  dzi�  o  celowo�ci  wprowadzania  
nowo�ci  w  tym  zakresie. 
 I  do  ko�ciołów  mariawickich  zacz�ło  to  przenika�.   Zastanówmy  si�,  jakie  s�   mo�liwe  
sposoby  udzielania  i  przyjmowania  Komunii  �wi�tej.  Je�li  si�gniemy  do  pierwszej  odprawionej  
Eucharystii,  do  Ostatniej  Wieczerzy,  to  zarówno  teksty  Pisma  �wi�tego  jak  i  znajomo��  
ówczesnych  zwyczajów  wskazuj�  na  to,  �e  sam  Najwy�szy  Celebrans  -  Jezus  Chrystus  i  

uczestnicy  -  apostołowie  zajmowali  wówczas  półle��ce  pozycje  przy  paschalnym  stole  i  
własnymi  r�kami  brali  z  r�k  Chrystusa  konsekrowany  Chleb  kład�c  go  sobie  sami  do  ust  a  
tak�e  podawali  sobie  z  r�k  do  r�k  kielich  z  przeistoczonym  Winem.  My�l,  �e  w  taki  wła�nie  
sposób  mieliby�my  i  my  przyst�powa�  do  Stołu  Pa�skiego  jest  wprost  przera�aj�ca.1  
Dlaczego?  Dlatego,  �e  w  naszej  kulturze  przyjmowanie  jakiegokolwiek pokarmu  w  pozycji  
le��cej  lub  półle��cej  �wiadczy  albo  o  chorobie,  albo  o  wybitnym  rozleniwieniu.  Do  Eucharystii  
chcemy  natomiast  przyst�powa�  z  najgł�bszym  skupieniem  i  wewn�trznym  szacunkiem  i  je�li  
tylko  nie  jeste�my  obło�nie  chorzy  nie  wyobra�amy  sobie,  aby�my  to  mogli  robi�  le��c.  A  
wi�c  widzimy,  �e  sposób  udzielania  i  przyjmowania  �wi�tych  Darów  -  je�li  ma  by�  
prawdziwym prze�yciem  duszy  -  musi  by�  uzale�niony  od  formacji  kulturowej,  mi�dzy  innymi  
od  epoki,  w  której  �yjemy.  Ponadto  Komunia  �wi�ta  jest  cz��ci�  cało�ci  chrze�cija�skich  
obrz�dów  nale��cych  do  danego  rytu  i  obrz�dku  liturgicznego.  Cało��  �wi�tych  czynno�ci  
nale��cych  do  jednego  obrz�dku  jest  (a  przynajmniej  powinna  by�)  zharmonizowana  ze  sob�,  
tak  jak  zharmonizowane,  tworz�ce  jedn�  cało��,  jeden  organizm  powinne  by�  rzeczywisto�ci  
duchowe  stoj�ce  poza  fizycznie  wykonywanymi  czynno�ciami  sakralnymi. 
 Ju�  w  wielu  prostych  codziennych  sprawach  pytanie  o  to  jak  ma  by�  wła�ciwie  
ukształtowany  fragment,  zale�y  od  tego  do  jakiej  cało�ci  ma  on  nale�e�.  Proste  pytanie  
jakiego  koloru  krawat  jest  najwła�ciwszy  nie  znajdzie  odpowiedzi  dopóki  nie  powiemy  jakiego  
koloru  b�d�  koszula  i  garnitur.  Nikt  rozs�dny  nie  wystroi  si�  w  najlepszej  nawet  marki  
przyodziewki,  które  b�d�  cz��ciami  strojów  o  zupełnie  ró�nym  charakterze.  Tym  bardziej  w  
sprawach  religijnych  najwy�szej  wagi  nie  wolno  my�le�  o  fragmentach  nie  maj�c  na  oku  
cało�ci.    Nie  znamy  dokumentów  historycznych  mówi�cych  o  tym,  jak  długo  pierwsi  
chrze�cijanie  stosowali  przy  „łamaniu  chleba”  pozycj�  półle��c�.  O  ile  mamy  bardzo  wczesne  
teksty  liturgiczne2,  o  tyle  brak zewn�trznych  opisów  ówczesnych  liturgii.  Mo�na  jednak  by�  
pewnym,  �e  gdy  Msze  �wi�te  odprawiane  przez  kilka,  kilkana�cie  osób  po  domach  ust�piły  
miejsca  liczniejszym  zebraniom  eucharystycznym,  nast�piła  te�  zmiana  zwyczaju  dotycz�cego  
sposobu  udzielania  zwłaszcza,  �e  do��  szybko  Eucharystia  została  oddzielona  od  spo�ywania  
posiłku.  Zreszt�  i  zwyczaj  le�enia  przy  zwykłych  posiłkach  szybko  zanikał. 
 We  współczesnych  nam  chrze�cija�skich  obrz�dkach  istniej�  trzy  postawy  przy  przyjmowania  
Komunii  �wi�tej.  W  niektórych  -  podobnie  jak  u  mariawitów  -  przyjmuj�cy  kl�cz�  przed  ołtarzem,  w  
innych  przyjmuj�  stoj�c,  w  niektórych  natomiast  siedz�  (wtedy  diakoni  -  lub  inni  pomocnicy  celebransa  -  
roznosz�  im  �wi�te  Dary).  Ka�da  z  tych  pozycji  odpowiada  innemu,  ogólnie  przyj�temu  pogl�dowi  na  
dostojno��.  U  nas  postawa  kl�cz�ca   oznacza  poczucie  mało�ci  wobec  Boga,  a  po  przyj�ciu  -  
wdzi�czno��,  �e   chciał  poł�czy�  si�  z  nami.  Postaw�  stoj�c�  przy  przyjmowaniu  i  po  przyj�ciu  (mo�na  
kl�cze�  i  bi�  pokłony  przed  przyj�ciem)  obrz�dek  bizantyjski  -  i  inne  obrz�dki  wschodnie  -  tłumacz�  tym,  
�e  gdy  w  Komunii  �wi�tej  ł�czymy  si�  z  Chrystusem,  nasze  ciało  staje  si�  wehikułem  nios�cym  
Chrystusa.  Gdyby�my  wtedy  kl�kali,  to  tak  jakby�my  do  kl�kania  zmuszali  Chrystusa3.  Za�  przyjmuj�cy  
Komuni�  �wi�t�  w  pozycji  siedz�cej  uzasadniaj�  to  argumentem,  �e  jest  to  pozycja  najbardziej  
sprzyjaj�ca  spokojnej  medytacji,  a  Eucharystia  medytacji  wymaga.  Ponadto  dzi�  wła�nie  siedz�ca  pozycja  
zast�piła  przy  przyjmowaniu  pokarmów  pozycj�  le��c�  -  zwyczajn�  w  czasach  ewangelicznych.  Oczywi�cie  
ka�da  z  opisanych  mo�liwo�ci  dotyczy  innej  klasy  rytów  liturgicznych.       
 Jeszcze  wi�ksza  jest  rozmaito��  form  udzielania  Komunii  �wi�tej.  W  jednej  z  najstarszych  liturgii  
odprawianych  do  dzi�,  w  liturgii  �wi�tego  Jakuba  Brata  Pa�skiego  biskup  lub  kapłan  wkłada  do  ust  
wiernego  cz�stk�  konsekrowanego  Chleba,  a  nast�pnie  wierny  podchodzi  do  diakona,  który  podaje  mu  
wprost  z  kielicha  Krew  Przenajdro�sz�.  W  zwykle  dzi�  odprawianych  prawosławnych  liturgiach  mszalnych  
małe  cz�stki  pierwszej  postaci  zostaj�  wsypane  do  kielicha  i  z  pomoc�  ły�eczki  komunijnej  s�  wlewane  
wraz  z  drug�  postaci�  do  otwartych  ust  przyjmuj�cej  osoby.  W  nowym  obrz�dku  rzymskim  obok  
tradycyjnego  komunikowania  tylko  jedn�  postaci�  (chleba)  podawan�  do  ust,  mamy  te�  zwyczaj  składnia  
konsekrowanego  komunikantu  na  r�k�  przyjmuj�cego,  który  po  krótkiej  adoracji  sam  drug�  r�k�  wkłada  
go  sobie  do  ust.  W  Ko�ciele  Anglika�skim  od  dawna  komunikant  kładzie  si�  na  dło�  przyjmuj�cego  dla  
adoracji  przed  przyj�ciem,  przy  czym  drug�  posta�  wierny  przyjmuje  pij�c  pó�niej  z  (podawanego  przez  
drugiego  duchownego)  kielicha.  Istnieje  te�  u  anglikanów  inny  zwyczaj,  �e  komunikant  zło�ony  na  r�ce  
przyjmuj�cego  po  krótkiej  adoracji  zostaje  przed  spo�yciem  zanurzony  nieco  przez  niego  samego  w  
odpowiednio  do  tego  celu  ukształtowanym  kielichu.  W  niektórych  obrz�dkach  ka�dy  przyjmuj�cy  sam  sobie  
odłamuje  cz�stk�  z  du�ej  hostii.  Gdzie  indziej  kielich  jest  podawany  r�kami  uczestników  od  jednego  do  
nast�pnego.  S�  te�  obrz�dki  gdzie  konsekracji  drugiej  postaci  dokonuje  si�  nie  w  jednym  kielichu  ale  w  
małych  kubeczkach,  których  jest  tyle,  ilu  przyjmuj�cych.  Ma  to  podobno  zapewni�  wi�ksz�  higien�.  W  
obrz�dku  Wspólnoty  Chrze�cijan  po  podaniu  do  ust  komunikantu  zostaje  przyjmuj�cemu  podany  przez  
kapłana  Kielich.  U  nas  przyjmuj�cy  otrzymuje  podan�  do  ust cz�stk�  Ciała  Chrystusa  zanurzon�  wpierw  w  
Krwi  Przenajdro�szej. 
 Nie  usiłuj�  tu  nawet  wymieni�  wszystkich  odmian  postaw  przy  przyjmowaniu  i  sposobów  udzielania  
Komunii  �wi�tej.  Istmniej�  tu  liczne  osobliwo�ci  wyznaniowe  i  lokalne.  Przewa�nie  udziela  si�  obu  postaci  
�wi�tych  Darów  razem  lub  w  niedługim  odst�pie  czasu.  Istniej�  jednak  obrz�dki  gdzie  konsekruje  si�  
najpierw  chleb  i  udziela  nim  Komunii,  a  dopiero  pó�niej,  osobno  nast�puje  konsekracja  kielicha  i  Komunia  



pod  drug�  postaci�.  Istniej�  obrz�dki  opieraj�ce  si�  o  zrozumienie  spraw  duchowych  przez  osoby  �wi�te,  
maj�ce  otwarty  wzrok  duchowy,  istniej�  inne  (nowsze,  lub  zupełnie  nowe)  wymy�lone  przez  ludzi  maj�cych  
czasem  zmysł  artystyczny  i  wiedz�  społeczn�,  ale  nie  rozumiej�cych  spraw  ducha.  Czego  si�  wi�c  mamy  
trzyma�  my,  mariawici? 
 Zdaj�c  sobie  spraw�,  �e  i  u  mariawitów  istniały  i  gdzieniegdzie  istniej�  inne  obrz�dki,  
chc�  si�  tu  ograniczy�  do  powszechnie  stosowanego  u  nas  obrz�dku  trydenckiego  (zwanego  
te�  posttrydenckim). Powstał  on  jako  uporz�dkowanie  spraw  liturgicznych  po  okresie  licznych  
wypacze�  �redniowiecznych,  po  okresie  gdy  ka�dy  kapłan  odprawiał  tak,  jak  chciał.  Mijało  
wła�nie  sto  lat  od  wynalezienia  druku.  Postanowiono  wi�c  ostatecznie  sko�czy�  nie  tylko  z  
nadu�yciami  teologicznymi,  ale  i  z  epok�  mszałów  i  sakramentarzy  przepisywanych  r�cznie,  z  
powielaniem  bł�dów,  aby  przywróci�  ko�ciołowi  prawdziwe  obrz�dy  zgodne  z  prawami  ducha.  
Nie  jest  to  wi�c  obrz�dek  wyspekulowany  przez  teologów  w  czasie  trydenckiego  soboru  lub  
na  podstawie  jego  uchwał,  lecz  ujednolicenie  sposobu  odprawiania  nabo�e�stw  i  szafowania  
sakramentów  według  najlepszych,  zachowanych  �wiadectw  i  wzorców.  Zatwierdzono  kilka  
wcze�niej  uporz�dkowanych  obrz�dków4.  Dla  pozostałych  ko�ciołów  w  patriarchacie  rzymskim  
ustanowiono  jednolite  teksty  i  przepisy  odprawiania  oparte  o  tradycje  apostolskie. 
 Mariawici,  gdy  stali  si�  samodzielnym  Ko�ciołem,  przyj�li  ten  wła�nie  obrz�dek  tłumacz�c  tylko  
teksty  na  j�zyki  narodowe  (z  pocz�tku  na  polski  i  litewski  -  pó�niej  i  na  inne).  Specyficznym,  mariawickim  
ukształtowaniem  tego  obrz�dku  było  tylko  przyj�cie,  �e  w  Ko�ciele  jest  jeden  ołtarz,  ołtarz  eucharystyczny  
na  którym  si�  znajduje  tabernakulum  otaczane  szczególn�  czci�  i  adoracj�,  i  �e  wszystkie  obrz�dy  
odnosz�  si�  do  tego  ołtarza  jako  do  centrum.  Ta  specyfikacja  nie  wychodzi  poza  ramy  obrz�dku  
trydenckiego.  Pewnym,  cho�  nie  wielkim  wyj�ciem  poza  przepisy  trydenckie,  maj�cym  umotywowanie  w  
dziedzinie  rzeczywisto�ci  duchowej,  jest  udzielanie  Komunii  �wi�tej  pod  dwiema  postaciami  wszystkim  
wiernym.   
 Jaki  jest  wi�c  prawidłowy  dla  mariawitów  sposób  przyjmowania  Komunii  �wi�tej?  
Zgodnie  z  cało�ci�  organizmu  jakim  jest  obrz�dek  trydencki  powinni�my  j�  przyjmowa�  przy  
ołtarzu,  kl�cz�c  z  gł�bok�  czci�  i  przyjmuj�c  wprost  do  ust  pod  dwiema  postaciami.  
Oczywi�cie  mog�  i  musz�  czasem  by�  wyj�tki.  Chorym  udziela  si�  Eucharystii  nie  koniecznie  
w  pozycji  kl�cz�cej,  a  je�li  trzeba  -  to  w  domu.  W  przypadku  ciasnego,  prowizorycznego  
wn�trza  kaplicy  czy  ko�ciołka,  zamiast  kaza�  si�  przeciska�  ludziom  ku  ołtarzowi,  mo�na  
udziela�  Eucharystii  przez  jej  szafarzy  przechodz�cych  pomi�dzy  ławkami,  czy  krzesłami.  W  
przypadku  wielkiego  tłoku  lepiej  czasem  udzieli�  Komunii  stoj�cemu,  ni�  ryzykowa�  wypadek  
lub  profanacj�  Eucharystii  przy  usiłowaniu  ukl�kni�cia  w  nienadaj�cych  si�  do  tego  warunkach.  
W  czasie  Mszy  �wi�tej  polowej  -  z   istoty  rzeczy  -  nie  mo�na  zachowa�  zasady,  aby  
przyjmowano  Komuni�  wewn�trz  pomieszczenia  sakralnego.  Ale  to  s�  sytuacje  wyj�tkowe. 
 W  niedawnych  jeszcze  latach  pojawił  si�  w�ród  niektórych  mariawickich  wspólnot  zwyczaj  
eksperymentowania.  Okazj�  do  tego  dawały  zwłaszcza  nadzwyczajne  obchody,  ró�ne  po�wi�cenia,  ale  
czasem  i  zwykłe,  doroczne  uroczysto�ci.  Mo�na  si�  było  spotka�  z  udzielaniem   Komunii  �wi�tej  w  
bocznych  nawach,  a  nawet  przed  budynkami  ko�cielnymi,  lub  obok  nich.  Szcz��liwie  obserwujemy  ju�  
odwrót  od  tych  zwyczajów.  Stwierdzono,  �e  du��  liczb�  osób  (tłok  w  ko�ciele)  mo�na  rozładowa�  przez  
odprawienie  kilku  kolejnych  nabo�e�stw.  Zauwa�ono  te�,  �e  wprawdzie  przyj�cie  Eucharystii  -  gdzie  by  si�  
ono  nie  odbywało  -  zawsze  przynosi  niewypowiedzialn�  łask�,  ale  prze�ycie  tej  łaski  jest  trudniejsze  i  nie  
pełne,  gdy  przyst�pujemy  do  sakramentu  stoj�c  na  trawniku  obok  ko�cioła,  lub  w  bocznej  nawie,  a   staje  
si�  pełniejszym  prze�yciem,  gdy  mo�emy  podej��  do  ołtarza,  ukl�kn��  przed  nim  cho�  na  chwilk�  i  
przyj��  Boga  patrz�c  w  kierunku  tabernakulum   lub  -  jeszcze  prawidłowiej  -  wystawionej  na  
eucharystycznym  tronie  monstrancji.  To  przecie�  nale�y  do  obrz�dów  mariawickich  uformowanych  przez  
naszych  wielkich  luiminarzy  na  bazie  obrz�dku  trydenckiego.                         
 Niech  wyj�tki  pozostaj�  rzadkimi  wyj�tkami,  gdy  s�  naprawd�  nieodzowne.  Innym  obrz�dkom  i  
rytom  liturgicznym  pozostawmy  zwyczaje  wła�ciwe  dla  nich.  Sami  trzymajmy  si�  swojego.  
______________________                                                          brat  Paweł                                         
1 Jak  bardzo  nie  do  przyj�cia  dla  dzisiejszego  człowieka  jest  postawa  półle��ca  przy  Eucharystii  �wiadczy  fakt,  �e  (prawie)  
wszystkie  artystyczne  chrze�cija�skie  uj�cia  Ostatniej  Wieczerzy,  czy  to  zachodnie  rze�by,  obrazy,  freski  i  witra�e,  czy  te�  
wschodnie  ikony  przedstawiaj�  jej  uczestników  -  wbrew  historycznej  prawdzie  -  w  pozycji  siedz�cej.  W  ten  sposób  lepiej  trafiaj�  
do  duszy  patrz�cego. 
 2  Za  najstarszy  uchodzi  tekst  z  Didache,  to  jest  z  Nauki  dwunastu  apostołów,  który  by�  mo�e  powstał  jeszcze  w  I  wieku  po  
Chrystusie.  Nie  ma  w  nim  jednak  �adnych  „rubryk”  z  wyj�tkiem  jednej  uwagi:  >>Niech  nikt  nie  je  i  nie  pije  z  waszej  
Eucharystii  oprócz  ochrzczonych  w  Imi�  Pa�skie,  bo  tak  powiedział  Pan:  nie  dawajcie  �wi�to�ci  psom.<<  
3  Podobnie  w  naszym  obrz�dku  nie  kl�ka  kapłan  nios�cy  w  r�kach  monstrancj�  lub  puszk�  z  Przenaj�wi�tszym  Sakramentem.  
Prawosławni  chc�  uzewn�trzni�  fakt,  �e  po  przyj�ciu  Komunii  	wi�tej  ka�dy  niesie  Chrystusa.     
4  Były  to  obrz�dki:  ambrozja�ski,  dominika�ski  i  (z  konieczno�ci  politycznej)  mozarabski  -  wszystkie  nale��ce  do  rytu  rzymskiego. 
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jak  Na�ladowa�  �ycie  Maryi 
 
 W  poprzednim  zeszycie  „Pracy”  przypomniałem  dane  przez  objawienie  polecenie  na�ladowania  
�ycia  Bogurodzicy  i  omówiłem  tylko  jeden  aspekt  tego  �ycia:  zewn�trznie  -  �ycie  najzwyklejsze,  nie  
wyró�niaj�ce  si�  ,  wewn�trznie  -  naj�wi�tsze.   
 Chc�  teraz  omówi�  kilka  innych  aspektów  tej  sprawy.  Sama  Mateczka  zgodnie  z  tradycj�  
Ko�cioła  uwa�ała  pierwotnie  za  swój  obowi�zek  na�ladowanie  Chrystusa.  To  przekonanie  jeszcze  si�  
bardziej  w  niej  pogł�biło,  gdy  usłyszała  głos  objawienia  >>„Jak  �wi�ty  Franciszek  w  dzie�  Przenaj�wi�tszej  
Panny  Maryi  Anielskiej  otrzymał  wielk�  łask�  dla  ludzi,  tak  i  tobie   w  ten  dzie�  oznajmione  zostało  
Wielkie  Miłosierdzie  dla  �wiata”<< Mateczka  pisze  dalej:  >>Prosiłam  o  łask�,  �ebym  mogła  jak  �wi�ty  
Franciszek  na�ladowa�  Pana  Jezusa  w  Jego  ubóstwie,  poni�eniu  i  cierpieniu.  Po  chwili  usłyszałam  głos  w  
duszy  „jak  �wi�ty  Franciszek  na�ladował  njabli�ej  Pana  Jezusa  tak  ty  na�ladowa�  b�dziesz  najbli�ej  
Naj�wi�tsz�  Pann�  i  wszystko  to,  co  Ona  b�dziesz  przechodziła  w  podobie�stwie,  ale  pami�taj,  �e  jak  
Maryja  była  Niepokalanie  Pocz�ta,  tak  ty  jeste�  wielk�  grzesznic�.  Ona  ma  by�  ci   wzorem  i  
Przewodniczk�”<< (Pocz�tek  zawi�zku  akapit  15,  Pierwotny  tekst  ak.18,  Dzieło  Miłosierdzia  s.13  i  124).  Te  
słowa  zawieraj�  bogat�  tre��  i  wyja�niaj�  dlaczego  na  samym  pocz�tku  objawie�  zgromadzenie  maj�ce  
krzewi�  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  otrzymuje  nazw�  Zgromadzenia  Mariawitów  -  Mariae  vita,  �ycie  
Maryi.  Pami�taj�c  -  pisałem  o  tym  w  poprzednim  zeszycie  -  �e  mariawici  maj�  i��  t�  sam�  drog�,  jaka  
została  wskazana  Mateczce,  rozumiemy  teraz  lepiej  dlaczego  członkowie  Zgromadzenia  otrzymuj�  zawsze  
imi�  Maryi,  jako  pierwsze  imi�  zakonne.  Jest  to  praktykowane  i w  innych  zgromadzeniach  zakonnych,  ale  
tu  nabiera  nowego  znaczenia.   
 Cytowane  powy�ej  słowa  objawienia  jakby  przeciwstawiały  na�ladowanie  Bogurodzicy  na�ladowaniu  
Zbawiciela.  Jak  to  nale�y  rozumie�?  Pomy�lmy.  Jezusa  Chrystusa,  Boga  -  Człowieka  mo�emy  na�ladowa�  
oczywi�cie  nie  co  do  jego  natury  Boskiej,  ale  wył�cznie  ludzkiej.  W  ludzkiej  naturze  Chrystus  wzi�ł  na  
siebie  dobrowolnie  grzech  ludzki,  aby  go  zgładzi�  w ofierze  Golgoty.  Pismo  �wi�te  pisze  o  Nim:  >>który  
grzechy  nasze  [...] zaniósł  na  drzewo<<  (1 Piotra 2:24) i  >>Bóg  [...[  Tego,  który  nie  znał  grzechu  za  nas  
grzechem  uczynił<<  (2 Koryntian 5:20,21).  Dlatego  ludzka  natura  Chrystusa  była  umartwiona.  Jezus  
Chrsytus  poszcz�cy  przez  40  dni,  modl�cy  si�  a�  do  krwawego  potu  w  Ogrójcu  i  dobrowolnie  
podejmuj�cy  Krzy�,  jest  wzorem  do  na�ladowania  przez  wieki  historii  Ko�cioła.  Na�ladownictwo  Chrystusa  
oznacza  umartwianie  grzesznej  ludzkiej  natury.  To  wła�nie  na�ladował  �wi�ty  Franciszek  z  Asy�u  i  inni  
wielcy  �wi�ci  wyrzekaj�c  si�  godziwych  nawet  rado�ci,  wystawiaj�c  si�  dobrowolnie  na  przykro�ci,  lub   
nawet  zadaj�c  urazy  własnemu  ciału. 
 Naj�wi�tsza  Maryja  Panna  była  obok  swojego  Boskiego  Syna  jedynym  człowiekiem  bez  grzechu.  
Nikt  nie  mo�e  dostrzec  w  niej  grzechu.  Pismo  �wi�te  mówi,  �e  b�d�  J�  >>błogosławion�  (µακαριουσιν)  
zwa�  [...]  wszystkie  narody<<  (Łukasz  1:48).  Nie  miała  w  swoim  ciele  niczego  do  umartwienia.  Jej  
cierpienia  były  tylko  duchowe.  Mater  Dolorosa  -  to  posta�  kobiety  przej�tej  bole�ci�  wył�cznie  wewn�trzn�.  
Na  wszystkich  prawdziwych  ikonach  Ukrzy�owania  strój  �wi�tej  Marii  Magdaleny  jest  niedbały,  jej  gesty  i  
wyraz  twarzy  wyra�aj�  przera�enie  i  rozpacz,  natomiast  Matka  Jezusa  i  w  tej  sytuacji  zachowuje  
zewn�trzne  dostoje�stwo  i  spokój  w  postawie  i  stroju,  a  pami�tajmy,  �e  strój,  szata  zawsze  symbolizowały  
cielesno��  człowieka.  Nie  znajdziemy  w  Ewangeliach  �adnego �ladu  Jej  zewn�trznego  umartwienia.  
Równie�  tak  zwana  Protoewangelia  �wi�tego  Jakuba,  której  tre�ci  nale�y  traktowa�  symbolicznie,  
przedstawia  Matk�  Bosk�  w  sposób  zupełnie  nie  umartwiony  sp�dzaj�c�  czas  w�ród  drogich  tkanin  i  
złotych  nici   (Protoewangelia. �w. Jakuba  rozdziały 10-12).  Fakt,  �e  Protoewangelia  mówi  o  wychowaniu  
Maryi   w  szczególnej  troskliwo�ci  i  izolacji  od  otoczenia  a�  do  3  roku  �ycia,  tylko  na  sił�  mo�e  by�  
nagi�ty  do  poj�cia  umartwie�  (asceza  przed  3  rokiem  �ycia!?  -  tam�e  rozdziały  6  i  7). 

 Dopiero  je�li  si�gn��  do  wyobra�e�  pozachrze�cija�skich,  do  Koranu,  spotykamy  jedno  zdanie,  
które  przy  naci�gni�tej  interpretacji  mogłoby  �wiadczy�  o  okresowych  cho�by  umartwieniach  Bogurodzicy:  
Maryja  >>wycofała  si�  od  swojego  ludu  do  komnaty  z  oknem  na  wschód  i  wybrała  odosobnienie  od  
nich<<  (Sura 19:16,17).  Ale  nawet  Koran  nie  mówi  niczego,  co  by  mogło  �wiadczy�  o  innych  
umartwieniach  poza  (okresowym)  odosobnieniem  od  ludzi.  Przeciwnie  -  �wiadczy  raczej,  �e  ludzkiemu  
ciału  Maryi  niczego  nie  brakowało  do  doskonało�ci:  >>Maria,  córka  Imrama,  której  ciało  było  przeczyste<<  
(Sura 66:12  -  Ojciec  Maryi  -  Joachim  jest  w  Koranie  systematycznie  nazywany  imieniem  Imram). 

 W  �adnych  wi�c  wyobra�eniach  ani  chrze�cija�skich,  ani nawet  pozachrze�cija�skich,  je�li  si�  
odwołamy  do  klasycznych,  podstawowych  �ródeł,  nie  spotkamy  poj�cia  �wi�tej  Dziewicy,  jako  istotnie  
praktykuj�cej  jakiekolwiek  umartwienia.  I  có�  miała  w  sobie  umartwia�,  gdy  była  bezgrzeszna. 
 O  ile  na�ladowanie  Pana  Jezusa  jest  na�ladowaniem  natury,  która  (zast�pczo)  przyj�ła  w  siebie  
grzech,  na�ladowanie  Bogurodzicy  oznacza  na�ladowanie  istoty  bezgrzesznej.  W  porz�dku naturalnym  jest  
to  niemo�liwe.  Dlatego,  je�li  pewne  zakony  i  zgromadzenia  usiłowały  na�ladowa�  Naj�wi�tsz�  Maryj�  
Pann�, robiły  to  zawsze  jednostronnie,  przewa�nie  bior�c  za  motto  słowa  >>Oto  ja  słu�ebnica  Pa�ska,  
niech  mi  si�  stanie  według  słowa  Twego<<  (Łukasz  1:38).  Starały  si�  to  wypełni�  przez  jak 
najdokładniejsze  posłusze�stwo  przeło�onym  zapominaj�c,  �e  Naj�wi�tsza  Dziewica  nie  podlegała  
(zwłaszcza  po  �mierci  �wi�tego  Józefa)  ��dnym  przeło�onym,  a  �wi�temu  Janowi  zostaje  dana  tylko  pod  



opiek�  i  to  jako  matka  (Jan 19:27).  Na�ladownictwo  Maryi  Matki  Bo�ej,  to  na�ladownictwo  Niepokalanie  
Pocz�tej  i  Tej,  której  jedynym  obowi�zkiem  było  pełnienie  woli  Bo�ej  przekazywanej  z  pomini�ciem  
ziemskich  po�redników.  Gdy  Mateczka  wypowiedziała  równie�  słowa  >>Oto  ja  słu�ebnica  Pa�ska<<  
(Pocz�tek  zawi�zku  ak. 3,  Pierwotny  tekst ak.6,  Dzieło  Miłosierdzia  s.6  i  117)  nie  zdawała  sobie  w  pełni  
sprawy  czym  jest  jej  powołanie.  To  wyja�niało  si�  dopiero  stopniowo  w  miar�  rozwoju  objawie�.  	e  jest  
to  droga  nowa,  dla  której  wzorca  nie  sposób  znale��  we  wcze�niejszej  tradycji  ko�cielnej,  mówi�  o  tym  i  
nast�puj�ce  słowa  objawienia:  >>Uczyłam  [...]  tego,  czego  mnie  sam  Pan  Jezus  nauczał.  Nawet  zabronił  
mi  Pan  czytania  ksi��ek  ascetycznych  i  �ywotów  �wi�tych  mówi�c  „Ja  sam  chc�  by�  Mistrzem  i  
Nauczycielem  twoim”<<  (Wyj�tki  z  objawie�  ak.12,  Dzieło  Miłosierdzia  s.39).  Jest  to  wi�c  droga  wprawdzie  
nie  w  tre�ci  chrze�cija�skiej,  ale  w  historii  Ko�cioła  nowa  i  nic  dziwnego,  �e  dodana  jest  tu  przestroga  
powtórzona  w  objawieniach  Mateczki  a�  dwa  razy  w  dwu  ró�nych  kontekstach.  Pierwszy  raz  jest to  
powiedziane  w  zwi�zku  z  kierownictwem  nowym  zgromadzeniem  -  >>Jak  �wi�ty  Franciszek  na�ladował  
najbli�ej  Pana  Jezusa,  tak  ty  na�ladowa�  b�dziesz  najbli�ej  Naj�wi�tsz�  Pann�  [...]  ale  pami�taj,  �e  jak  
Maryja  była  Niepokalanie  Pocz�ta,  tak  ty  jeste�  wielk�  grzesznic�.<<  (Pocz�tek  zawi�zku  ak.15,  Pierwotny  
tekst ak.18,  Dzieło  Miłosierdzia  s.13  i  124).  Drugi  raz  prawie  identyczne  słowa  s�  zapisane  w  zwi�zku  z  
drog�  duchowego  rozwoju  Mateczki:  >>T�  drog�  -  jak�  ciebie  prowadz�  dot�d  �adnej  duszy  nie  
prowadziłem,  a  podobie�stwa  swego  szukaj  w  Naj�wi�tszej  Pannie.<< (Pocz�tek  zawi�zku  ak.43,  Dzieło  
Miłosierdzia  s.26).  Mateczka  pami�taj�c  o  najwi�kszej  �wi�to�ci  Maryi  Panny  podejrzewa,  �e  w  tym  
sformułowaniu  mo�e  by�  jaki�  fałsz  szata�ski : >>...pomy�lałam,  �e  to  mo�e  szatan  nasun�ł  mi  takie  
pyszne  my�li<<,  zostaje  jednak  uspokojona,  �e  nie  idzie  o  na�ladowanie  �wi�tej  Dziewicy  w  Jej  
niepokalano�ci,  ale  w  typie  �wi�to�ci.  Drugi  raz  zostaje  wi�c  powtórzona  pami�tna  przestroga  >>Ale  
pami�taj: jak  Naj�wi�tsza  Panna  była  Niepokalanie  Pocz�ta,  tak  ty  jeste�  grzesznic�<<  (Pocz�tek  zawi�zku  
ak.43,  Dzieło  Miłosierdzia  s.27). 
 Tak  wi�c  droga  mariawicka  nie  jest  drog�  zadawania  sobie  cierpie�,  postów  i  innych  umartwie�,  
ale  drog�  wewn�trznego  rozwoju  �ycia  Maryjnego.  Mariawici  z  pocz�tku  nie  rozumieli  tego,  czym  jest  
droga  Maryjna.  Nosili  włosienice,  biczowali  si�  dyscyplinami...  Ostatnie  słowa  objawie�  zapisane  
własnor�cznie  przez  Mateczk�  s�  jednak  nast�puj�ce:  >>Zniesione  s�  wszystkie  pokuty,  tylko  mo�na  
zaleca�  modlitwy  i  popraw�  duszy<<  (Notatki  z  roku  jubileuszowego  ak.28  Dzieło  Miłosierdzia  s.80).  
Dopiero  te  objawione  słowa  spowodowały  zniesienie  umartwie�  pokutnych  i  rozwini�cie  w  ich  miejsce  
wyt��onej  pracy  duchowej,  pracy  nad  sob�.        
 Na�ladowanie  Niepokalanej  przez  grzesznic�  byłoby  niemo�liwe  bez  szczególnej  łaski  Bo�ej.  I  tu  
nie  wolno  traktowa�  Maryjnej  drogi  rozwoju  wewn�trznego  osobno,  bez  drugiej  podstawy  Dzieła  
Miłosierdzia,  bez  tego,  co  w  objawieniu  tego  dzieła  dotyczy  kultu  Eucharystii.   Człowiek  grzeszny  staje  si�  
czysty  przez  współ�ycie  z  eucharystycznym  Chrystusem.  W  jakiej  mierze  jeste�my  w  stanie  powiedzie�  za  
�wi�tym  Pawłem  Apostołem  >>�yj�  ju�  nie  ja,  ale  �yje  we  mnie  Chrystus<<  (Galatów  2:20),  w  takiej  
mierze  jeste�my  zdolni  na�ladowa�  Naj�wi�tsz�  Maryi�  Pann�.  Eucharystia  to  Ciało  i  Krew  Chrystusa,  te  
uwielbione,  przeczyste.  Aby  nie  było  w�tpliwo�ci,  �e  �wi�ta  Maria  Franciszka  jest  pierwsz�,  ale  nie  jedyn�  
powołan�  na  t�  drog�,  �e  wła�nie  jej  powołaniem  jest  kierowanie  na  t�  sam�  drog�  innych,  objawienie  
mówi  wyra�nie  >>...ci,  co  otwieraj�  przed  tob�  sumienia  i  serca  [...]  b�d�  mieli  udział  w  darach  i  
łaskach,  jakimi  ciebie  obdarzam.  Wszystko  [...]  to  s�  dary  i  łaski,  które  mocen  jestem  da�  komu  chc�<<  
(Pocz�tek  zawi�zku  ak. 20,  Dzieło  Miłosierdzia  s.16).  Czym�e  jest  Dzieło  Odkupienia  je�li  nie  daniem  
grzesznikom  mo�no�ci  stania  si�  niepokalanymi,  dania  im  szansy  nowego,  niepokalanego  pocz�tku  �ycia,  
nowego,  „niepokalanego  pocz�cia”?   
 Sprawa  grzeszno�ci  i  jej  zgładzenia  we  współdziałaniu  z  Chrystusem  wypływa  jeszcze  w  innym  
miejscu  objawie�,  gdy  Bóg  ��da  od  Mateczki  >>Oddaj  mi  jeszcze,  co  masz  swego<<.  Mateczka  z  
pocz�tku  nie  wie,  czego  dotyczy  to  ��danie,  bo  uwa�a,  �e  ju�  wszystko  swoje  ofiarowała  Bogu,  ale  pisze  
dalej  >>...wtem  w  jednej  chwili  stan�ły  mi  w  my�li  wszystkie  grzechy  moje  całego  �ycia  [...]  i  
zrozumiałam,  �e  to  wszystko  jest  moj�  własno�ci�  -  wi�c  zło�yłam  j�  Panu  Jezusowi  i  zatopiłam  w  Jego  
sercu<<   (Pocz�tek  zawi�zku  ak.9,  Pierwotny  tekst  ak.15,  Dzieło  Miłosierdzia  s.10-11  i  122-123)1.  
Wszystko  co  si�  wydaje  nasz�  własno�ci�,  jest  w  istocie  darem  Bo�ym.  Równie�  nasze  „dobre  uczynki”  
powstały  jako  wynik  łaski.  Tylko  grzechy  s�  całkowicie  nasze  własne  -  bez  Bo�ego  w  nich  udziału.  Po  
có�  zst�pił  na  ziemi�  Syn  Bo�y,  po  có�  podj�ł  Ofiar�  Golgoty,  je�li  nie  po  to,  aby  odebra�  od  nas  nasze  
grzechy,  t�  najbardziej  nasz�  osobist�  własno��.  On  chce aby�my  je  Jemu  oddali,  aby  ju�  nie  były  nasze.  
W  prze�yciu  Mateczki  zawiera  si�  idealny  obraz  istoty  sakramentu  pokuty,  Mariawityzm  jest  wi�c  wła�ciwie  
przypomnieniem  tego,  co  si�  w  �yciu  eucharystycznym  przejawiało  ju�  w  pierwotnym  chrze�cija�stwie.  
Dzieło  Miłosierdzia  jest  przypomnieniem  i  dopełnieniem  Dzieła  Odkupienia,  jest  pewn�  konieczn�  faz�  
u�wiadomienia  sobie  przez  ludzko��  istoty  odkupienia,  jest  obrazem  Dzieła  Odkupienia  i  jego  
przypomnieniem  zrozumiałym  dla  współczesnych,  jest  uwielbieniem  Boga  w  grzesznym  stworzeniu.  Dlatego  
objawienie  mówi:  >>Czy  chcesz,  aby  Bóg  w  stworzeniu  był  uwielbiony  (przez  stworzenie  rozumiałam  
siebie)<<  (Pocz�tek  zawi�zku  ak. 9,  Pierwotny  tekst 15,  Dzieło  Miłosierdzia  s.10  i  122) ,za�  w  innym  
miejscu  mówi  >>...to  jest  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  i  chc�,  aby  w  szczegółach  było  podobne  do  
Dzieła  Odkupienia;  tylko  umysły  poziome  tego  nie  rozumiej�  i  nie  chc�  rozumie�<<  (Pocz�tek  zawi�zku  
ak. 47,  Dzieło  Miłosierdzia  s.28).  Znaczy  to,  �e  Dzieło  Miłosierdzia  jest  dane  dla  wszystkich  „nie  
poziomych”  umysłów.  Tak  samo  Dzieło  Odkupienia  jak  i  Dzieło  Miłosierdzia  nie  s�  dane  dla  
sprawiedliwych,  lecz  dla  tych,  co  potrzebuj�  pomocy.  Gdy  Mateczka  nie  rozumiej�c  tego  z  pocz�tku  dziwi  
si�:  >>Moje  �ycie  takie  grzeszne  i  niedbałe  [...]  czy�by  Bóg  mówił  do  takiej  grzesznicy<<  (Pocz�tek  
zawi�zku  ak.5,  Pierwotny  tekst 10,  Dzieło  Miłosierdzia  s.7  i  118),  ba  prosi  nawet,  aby  Dzieło  było  

powierzone  komu�  godniejszemu,  zostaje  pouczona  o  niestosowno�ci  takiej  pro�by:  >>Wyznajesz  si�  by�  
n�dzn�  grzesznic�,  a  Bogu  �miesz  zakłada�  granice  -  kto  ty  jeste�,  co  chcesz  dyktowa�  Bogu,  kogo  ma  
wybiera�<<  (Pocz�tek  zawi�zku  ak.16,  Pierwotny  tekst  ak.34,  Dzieło  Miłosierdzia  s.14  i  131). Mateczka  
staje  si�  tu  symbolem  wszystkich  grzesznych  stworze�  (słusznie  pisze  >>przez  stworzenie  rozumiałam  
siebie<<)  gdy  Bóg  jej  oznajmia  >>Znam  lepiej  n�dz�  twoj�  ni�eli  ty  j�  poj��  mo�esz,  ale  w n�dzy  twojej  
Wielko��,  a  w  słabo�ci  Moc  moja  si�  objawi<<  (Pocz�tek  zawi�zku  ak.16,  Pierwotny  tekst ak.34,  Dzieło  
Miłosierdzia  s.14  i  131). 
 Jaka  jest  alternatywa  wobec  przyj�cia  Dzieła  Miłosierdzia,  wobec  otwarcia  si�  na  łask�  Chrystusa,  
aby  On  sam  dopełnił  to,  czego  nam  brak  i  pozwolił  prowadzi�  �ycie  prze�wietlone  �wi�to�ci�  w�ród  
�wiata,  �ycie  podobne  do  ziemskiego  �ycia  Bogurodzicy?  Alternatyw�  jest  droga  Starego  Testamentu,  
droga  sprawiedliwo�ci,  droga  pełnego  wypełnienia  prawa  Bo�ego.  Czy  s�  tacy,  którzy  t�  drog�  potrafi�  
pewnie  kroczy�? >>Wola  moja  musi  si�  spełni�  co  do  słowa,  co  do  słowa,  je�li  nie  w  miłosierdziu,  to  w  
sprawiedliwo�ci  [...]  Je�li  odrzuc�  miłosierdzie,  dosi�gnie  ich  sprawiedliwo��<<  (Pocz�tek  zawi�zku  ak.47  
Dzieło  Miłosierdzia  s.28d) 
 Czy  droga  rozwoju  Maryjnego  w�ród  czci  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu  jest  drog�  lenistwa  i 
unikania  cierpie�,  zrezygnowaniem  z  pracy  nad  sob�,  jest  biernym  powierzeniem  si�  miłosierdziu  Bo�emu?  
Czy  w  imi�  pełnienia  Woli  Bo�ej  i  posłusze�stwa  tylko  Bogu,  mamy  by�  nieposłuszni  naszym  
zwierzchnikom  �wieckim  i  duchowym?  Jak  przeci�tny  mariawita  ma  i��  drog�  Maryjn�?  O  tym  b�d�  chciał  
napisa�  nast�pnym  razem. 

brat  Paweł 
______________________ 
1 Jest  rzecz�  wart�  uwagi,  �e  prawie  identyczne  prze�ycie  miała  czterdzie�ci  lat  pó�niej  siostra  Maria  Faustyna.  
Niektórzy  mariawici  uwa�aj�,  �e  zapis  w  jej dzienniczku  dotycz�cy  tego  prze�ycia  (Dzienniczek  ak.  1318),  jest  plagiatem  
z  objawie�  Mateczki.  Wydaje  si�  jednak  raczej,  �e  jest  to  po  prostu  -  podobnie  jak  wi�kszo��  jej  objawie�  -  powtórne  
mistyczne  prze�ycie  istotnej  tre�ci  Dzieła  Miłosierdzia.  Wi�cej  na  ten  temat:  Konrad  M.  Paweł  Rudnicki  Dzieło  
Miłosierdzia  Bo�ego -  Podstawowe  prze�ycie  ekumeniczne,  „Roczniki  Teologiczne”  tom  XLII,  zeszyt  7  -  1995. 
________________________________________________________________________ 
 

MARIAWITYZM  JEST  REFORM
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CZTERY  ODŁAMY  MARIAWITYZMU 
W  „Pracy  nad  sob�”  przedstawiono  dot�d  cztery  odłamy  mariawitów: 
1. Płockich; 
2. Felicjanowskich; 
3. Argenty�skich  synkretycznych  mariawitów2; 
4. Mariawitów  według  listu  z  1935  roku3.   
Dla  dobra  mariawityzmu  trzeba  rozwija�  wszystkie  te  odłamy. Trzeci  nie  ma  -  jak  dot�d  -  kontaktów  z  
Polsk�.   Pierwszy  i  drugi  ma  rzecznika  -  byłego  studenta.  Apeluj�  do  Szanownych  Czytelników,  by  nie  
wytyka�  mu  „propagandy  sukcesu”,  bo  si�  jeszcze  zniech�ci... Ja  zaj�łem  si�  odłamem  czwartym,  ale  to  
co  tu  pisz�  ma  znaczenie  dla  wszystkich  pr�dów  w  mariawityzmie. 
 
NA  WZÓR  GEDEONITÓW  

-  PONADWYZNANIOWO  I  SKUTECZNIE 
 Ze  swej  strony  polecam  zapoznanie  si�  ze  Zwi�zkiem  Gedeonitów -  rozdaj�  oni  Bibli�  i  nie  
mówi�  z  jakiego  s�  wyznania  (z  ró�nych). W  ten  sposób  działaj�  i  to  bardzo  skutecznie  -  na  rzecz  
dost�pno�ci  Nowego  Testamentu  w  Polsce.  Jak  wida�  Słowo  Bo�e  dociera  do  Polaków  nie  tylko  przez  
działalno��  wyznaniow�.  -  Gedeonici  swoim  istnieniem  wykazali,  �e  wiele  mo�na  zdziała�  wła�nie  z  pozycji  
ruchów  mi�dzywyznaniowych,  czy  ponadwyznaniowych.  Mariawityzm,  powracaj�c  do  Ojców  Ko�cioła  -  jest  
faktycznie  podobnym  ruchem.  Kto  go  chce  zamkn��  w  ramkach  wyznaniowych,  zaprzecza  jego  tradycji.  
Był  on  od  pocz�tku  Dziełem  dla  �wiata,  a  nie  jeszcze  jednym  Ko�ciołem,  maj�cym  na  wzgl�dzie  swoje  
własne  sukcesy4. 
 Dzisiejszy  mariawita  nie  mo�e  nawraca�  na  mariawicki  starokatolicyzm,  chyba,  �e  chce  by�  
postrzegany  na  równi  ze  �wiadkami  Jehowy,  nie  mo�e  nawraca�  na  sola  scriptura  -  bo  to  robi�  ko�cioły  
ewangelickie  i  tak  zwane  ewangeliczne,  jakich  si�  ostatnio  namno�yło  jak  grzybów  po  deszczu.  Nie  mo�e  
nawraca�  na  Pierwsze  Tysi�clecie  Chrze�cija�stwa  -  bo  to  robi  prawosławie.  Mariawityzm  musi  trwa�  przy  
Ewangelii  skomentowanej  przez  Ojców  Ko�cioła  -  tylko  wtedy  ma  pewno��,  �e  jest  w  dzisiejszym  �wiecie  
bardziej  autentycznym  �wiadkiem  Chrystusa  ni�  inne  istniej�ce  ko�cioły. 
 
„EKUMENICZNE  D
�ENIA”  DO  JEDNO	CI 
          ZAMIE�MY  NA  KONKRETN
  Ł
CZNO	�  MIDZY  BRA�MI 
 Je�li  za�  chodzi  o  chrze�cija�stwo  w  ogólno�ci  -  to,  jak  sami  widzimy  z  historii  ruchu  
ekumenicznego,  nie  jest  ono  zbyt  skłonne  do  pojednania.  Trzeba  wi�c  sko�czy�  ju�  z  jednaniem  
organizacji,  a  zacz��  szuka�  jedno�ci  samych  chrze�cijan.  Niech  si�  nie  jednoczy  ewangelik,  mariawita  i  
siostra  prawosławna,  tylko  Adam,  Bogdan  i  Halina  -  oto  jest  droga  jedno�ci  Uczniów  Pa�skich.  Chocia�  
si�  ona  nie  podoba  „ka�cie  duchowników”  -  to  jednak  zach�cam  do  niej,  gdy�  takiej  jedno�ci  chce  Pan  
(porównaj:  Jan 17).  Siły  do  działania  poszukajmy  w  Li�cie  do  Hebrajczyków  (Hbr 11 -  „obłok �wiadków”  



Hebr 12:1).  Nagle  zauwa�ymy,  �e  podział  nie  przebiega  mi�dzy   wyznaniami,  tylko  ka�de  z  nich  dzieli  si�  
na: 
1. wierz�cych, 
2. obłudników, 
3. oboj�tnych. 
Ad.2: Obłudników  trzeba  zaznaczy�,  by  nie  zawraca�  sobie  nimi  głowy  teraz,  ani  w  przyszło�ci; 
Ad.3:  Oboj�tnych  -  cierpliwie  nakłania�  i  nie  tylko  brutalnie  stawia�  przed  wyborem:  jeste�  „za”  czy  
„przeciw”,  ale  wzmacnia�, aby  si�  stali  „gor�cy  albo  zimni”  (porównaj:  Apokalipsa  3:14-20) 
 
TRADYCJA  MARIAWICKA  -   

WIKSZO	�  TO  NIE  ZNACZY  SŁUSZNO	� 
 Mariawityzm  od  pocz�tku  swego  istnienia  był  reform�  Ko�cioła5.    Dane  im  przezwisko  „Ksi��a  
mankietnicy”  -  od  mankietów  (których  nie  nosili)6,  była  to  drwina   z  gorliwych  ksi��y  zgromadzonych  przy  
siostrze  zakonnej  Marii  Franciszce.  Od  pocz�tku  mariawityzm  był  ruchem,  który  ł�czył  ksi��y,  pragn�cych  
autentycznego  �ycia  franciszka�skiego  -  ł�czył  mniejszo��,  która  si�  nara�ała  na  niech��  wi�kszo�ci.  
Tej  tradycji  mariawickiej  nie  wolno  porzuci�. 
 Obecnie  wielu  jest  takich,  którzy  s�  skłonni  odda�  władz�  jakiej�  wi�kszo�ci  liczonej  „jak  
popadnie”: 

wi�kszo��  starokatolików  na  �wiecie; 
wi�kszo��  chrze�cijan  na  �wiecie; 
wi�kszo��  wyzna�  w  Polsce; 
wi�kszo��  mariawitów  w  Polsce  -  i  tak  dalej.  

Takie  zapatrywanie  jest  niemariawickie. 
 
JEDNO	�  BEZ  PRZEMOCY  -   

TO  SI  W  TRADYCJONALNEJ  GŁOWIE  NIE  MIE	CI 
 Co  jest  podstaw�  naszej  mariawickiej  struktury?  Wierno��  Chrystusowi,  który  oddał  za  nas  �ycie,  
kontakt  mi�dzy  sob�  -  to  podstawa  naszej  struktury,  której  �wiat  poj��  nie  mo�e,  bo  jest  to  struktura  
dzieci  Bo�ych,  a  dzieci  diabła  nie  maj�  z  nimi  niczego  wspólnego  (porównaj:  Efezjan 5:7).  Dzieci  
diabelskie  potrzebuj�  statutów  przemocy,  okre�lenia:  kto  komu  ile  ma  prawo  zaszkodzi�...  Nie  tak  jest  u  
nas:  nam  wystarczy  autorytet  Boga,  który  miłuje  wszystkich  i  ma  niewyczerpane  pokłady  cierpliwo�ci  dla  
nieposłusznych.  Cz�sto  pozwala  bł�dzi�,  łagodnie  przekonuje  opornych.  Tym,  kto  od  pocz�tku  w  Nowym  
Testamencie  przekonywał  do  wiary  był  Duch  �wi�ty,  dlatego  cała  organizacja  chrze�cija�ska  mogła  
funkcjonowa�  bez  przemocy..  Nie  zmienia  tego  fakt,  Ze  Ananiasz  i  jego  �ona  Safira  zostali  ukarani  
�mierci�  za  kłamstwo  przeciw  Duchowi  �wi�temu  (porównaj:  Dzieje  5:1-11).  Tym,  kto  ich  ukarał,  nie  był  
Ko�ciół,  tylko  ten�e  Duch  �wi�ty. 
 Dopiero  pó�niej  zacz�ł  si�  okres  „Ko�cioła  Pa�stwowego”  -  zacz�ły  si�  sobory  i  prze�ladowania  
obejmuj�ce  wszystkich  troch�  inaczej  wierz�cych.  Od  tego  czasu  mo�na  mówi�  o  „anty-ko�ciele”.  Nam  w  
takich  walkach  nie  wolno  popiera�  ani  prze�ladowców,  ani  prze�ladowanych  (arianie  te�  prze�ladowali  
ortodoksów).  Prze�ladowanie  chrze�cijan  przez  chrze�cijan  -  jest  zwiedzeniem  szata�skim,  aby  odwróci�  
uwag�  od  przykazania  Bo�ego:  „byłem  głodny  a  nakarmili�cie  mnie,  byłem  spragniony...”.  Chodziło  te�  
diabłu  o  to,  aby  uczniowie  Pa�scy  przestali  si�  zastanawia�  nad  przypowie�ciami  o  siewcy,  o  miłosiernym  
Samarytaninie,  a  zacz�li  zwalcza�  ró�ne  pogl�dy  i  głosz�cych  je  ludzi.  Dla  Dzieci  Bo�ych  była  to  okazja  
do  składania  �wiadectwa.  �wi�ci  byli  po  obu  stronach.  Obłudnicy  - te�.  Taka  jest  wła�nie  „era  
konstanty�ska”  -  która  powołała  do  istnienia  hierarchi�  jako  osobn�  „kast�  duchowników”.   
 Nie  chodzi  tu  o  dzielenie  prze�ladowa�  na  „złe” - obłudne  i  ”dobre”  -  fanatyczne.  Chodzi  o  
podkre�lenie,  �e  prze�ladowcy  ery  konstanty�skiej  s�  zwykłymi  karierowiczami,  którzy  stosuj�  stare  zasady  
do  nowej  religii.  Oni  si�  nie  nawrócili  na  chrze�cija�stwo,  tylko  chrze�cija�stwo  przemienili  w  synagog�  
szatana.  Cesarstwo  stało  si�  w  pełni  nietolerancyjne,  dopiero,  gdy  si�  stało  chrze�cija�skie  (Quo  vadis  nie  
jest  dokumentem  historycznym).   
 Mo�e  si�  pojawi�  pytanie:  dlaczego  stare  zasady  stały  si�  takie  gro�ne  w  zestawieniu  z  now�  
religi�?  Odpowied�  jest  prosta:  chrze�cija�stwo  nie  jest  z  natury  rzeczy  tolerancyjne  religijnie.  Uwa�a  
Jezusa  za  jedyn�  drog�  do  Ojca  (porównaj  Jan  14:6).  Politeizm  z  natury  rzeczy  jest   tolerancyjny  du�o  
bardziej:  bogowie  sobie  �yj�  we  własnym  �wiecie  i  nie  przeszkadzaj�  za  bardzo  zwykłym  �miertelnikom.  
Nowych  bogów  dodaje  si�  do  panteonu  i  wszystko  „gra”.  Monoteizm  jest  religi�  odrzucaj�c�  wszystko  z  
wyj�tkiem  Jednego  Boga  -  st�d  spory  doktrynalne  nabieraj�  radykalizmu  i  łatwo  jest  głosi�  „Smier�  dla  
heretyków”.  Jezus  próbował  złagodzi�  radykalizm  doktrynalny  faryzeuszy,  przeciwstawiaj�c  mu  radykalizm  
miłosierdzia  (porównaj:  Łukasz  10:29-37).  Jednak  kiedy  przej�cie  na  chrze�cija�stwo  stało  si�  korzystne  
materialnie,  w�ród  mas  pseudo-chrze�cija�skich  jako�  wi�ksze  poparcie  znalazł  pogl�d  daleki  od  
radykalizmu  miło�ci.  Wzrosła  te�  ch��  formułowania  „jedynie-słusznych”  s�dów  i  mordowania  
nieposłusznych.  Przestrogi  przed  takimi  zachowaniami  mo�na  si�  dopatrzy�  ju�  w  Drugim  Li�cie  Piotra   
(3:17)  i  w  innych  miejscach  Pisma  �wi�tego.  Dlatego  te�  z  czasem  „kasta  duchowników”  doprowadziła  do  
tego,  �e  chrze�cijanie  nie  znali  Biblii. 
 Protestanci  od�egnuj�  si�  od  tego  okresu  -  ale  czasem  „wylewaj�  dziecko  z  k�piel�”.  Przecie�  
ikona  Theotokos,  cze��  �wi�tych  -  te  osi�gni�cia  epoki  Ojców  Ko�cioła  -  nie  nale��  tylko  i  wył�cznie  do  
epoki  konstanty�skiej.  Ojcowie  Ko�cioła  pokazuj�   nam  jak  chrze�cija�stwo  adaptuje  si�  do  kultury  grecko-
rzymskiej.  To  jest  bardzo  wa�ny  okres.  W  prawosławiu  kanony  z  tego  okresu  („kanony  apostolskie”)  s�  

wy�ej  cenione  ni�  kanony  soborowe.  My,  mariawici,  dzisiaj  mamy  zadanie:  na  wzór  Ojców  Ko�cioła  
adaptowa�  chrze�cija�stwo  do  warunków  trzeciego  tysi�clecia  chrze�cija�stwa. 
 Napisz�  o  tym  kiedy�  szczegółowiej 
 

Jan  Jasnorzewski  
 
�����������������������
���Słowo  „reforma”  znaczy  tyle,  co  „powrót  do  dawnej  formy,  do  fundamentów”,  w  tym  przypadku  do  Ewangelii. 
2  Tomasz  Mames  Mariawici  w  Argentynie,  „Praca  nad  sob�”  z. 28 s.17 nn. 
3  Nieznany  list  pasterski  Abpa M. Michała  Kowalskiego,  „Praca  nad  sob�”  z.35 s 15-19. 
4  Poniewa�  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  dane  było  dla  całego  �wiata,  mariawici  od  roku  1909  zacz�li  przyjmowa�  do  
Zgromadzenia  członków  innych  ko�ciołów,  (został  nim  nawet  jeden  z  pastorów  Ewangelickiego  Ko�cioła  Reformowanego),  za�  
luminarze  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów,  biskupi  M. Jakub  Próchniewski  i M. Bartłomiej Przysiecki  po  roku  1945  orzekli,  
�e  przyst�puj�cy  do  mariawityzmu  mog�  pozostawa�  członkami  innych  ko�ciołów.  -  (przypisek redakcji) 
5  Wcze�niej  był  ni�  franciszkanizm.  Zarówno  on  jak  mariawityzm  szybko  zostały  zepchni�te  z  prostej  drogi  ku  czysto�ci  Ewangelii  
(porównaj:  St.F.  Dlaczego  zwalczano  mariawityzm,  „Praca  nad  sob�”  z.26. s 28 nn) 
7  Dawniej  ksi��a  nosili  białe  mankiety.  Mariawici  -  zerwali  z  t�  tradycj�.  Wła�ciwie  „mankietnikami”  -  nale�ałoby  nazywa�  tych,  
którzy  je  nosili,  ale  -  jak  wida�  -  przezwiska  rz�dz�  si�  własnymi  prawami.  Obecnie  mankietów  ju�  si�  nie  u�ywa.  Mankiety  
miały  podkre�la�,  �e  kapła�skie  r�ce  słu��  do  konsekracji,  a  nie  do  pracy,  czy  zajmowania  si�  ubogimi.  Zerwanie  z  mankietami  -  
mo�na  traktowa�  jako  deklaracj�  powrotu  do  Ewangelii,  a  nawet  jako  zapowied�  kapła�stwa  ludowego.  Jezus  nie  nosił  
mankietów.  Nie  unikał  normalnego  �ycia, starał  si�  by�  blisko  człowieka  ubogiego.  Mankiety  separowały  ksi��y  od  ludu,  
podkre�lały  ich  „inno��”,  kłóciły  si�  z  duchem  franciszka�skim. 
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 Mariawici  pojmuj�  religi�  nie  jako  symbol  czy  te�  dodatek,  ale  jako  sposób  �ycia  
duchowego,  społecznego,  publicznego  i  wszelkiego  innego.  St�d  przyj�te  dogmaty  traktuj�  jako  
�ywe  prawdy,  drogowskazy  na  drodze  duchowego  rozwoju,  a  nie  jak  martwe  sformułowania  
czy  bariery  kr�puj�ce  ducha.  Nie  staraj�  si�  powróci�  do  „zasad pierwszych  chrze�cijan”,  
natomiast  chc�  i  dbaj�  o  to,  by  wszystkim  obrz�dom  nada�  gł�boki  sens.  Ten  podstawowy  rys  
sakramentalizmu  u  mariawitów  bezpo�rednio  ł�czy  ich  z  nauk�  �wi�tego  Ludwika  Grignon  de  
Montfort1. 
 Na  przełomie  XVII/XVIII  wieku  na  zachodzie  Europy  dojrzewał  racjonalizm,  a co  za  
tym  idzie,  nast�pował  proces  laicyzacji  �ycia.  Obrz�dy  religijne  stawały  si�  coraz  cz��ciej  tylko  
formalnym  wykonywaniem  obowi�zków.  Ka�dy  człowiek  wierz�cy  miał  do  wyboru  dwie  drogi:  
szuka�  pociechy  w  abstrakcyjnym  poj�ciu  Boga,  który  znajduje  si�  poza  tłumem  wiernych  i  
zdala  od  niego,  lub  te�  wierzy�  naiwnie  w  magiczn�  moc  miejsc  �wi�tych,  symboli,  
zwyczajów  i  obrz�dów  religijnych.  Obie  drogi  mogły  prowadzi�  do  niewiary.  Mimo  
powszechnie  przyj�tych  zewn�trznych  obyczajów  chrze�cija�skich,  w  tym  okresie  panowała  
gł�boka  ignorancja  religijna.  >>Praktyki  s�  tylko  jednym  ze   znaków  zgody  na  religi�,  znakiem  
najbardziej  widocznym,  lecz  tak�e  najbardziej  powierzchownym<<2.  Samo  wypełnianie  praktyk  i  
obowi�zków  ko�cielnych  nie  �wiadczy  jeszcze  o  prawdziwej  wierze.  	wi�ty  Ludwik  znalazł  
wyj�cie  wcale  nie  b�d�ce  kompromisem  mi�dzy  obu  popularnymi  wówczas  stanowiskami  wobec  
Boga.  Głosił  swoimi  naukami,  a  jeszcze  bardziej  działaniem,  �e  nale�y  tak  podchodzi�  do  
wszelkich  miejsc  �wi�tych,  obrz�dów,  ceremonii,  zwyczajów,  aby  nabierały  one  realno�ci  i  
mocy.  >>Niczego  w  jego  działaniu  nie  było  tylko  dla  zwyczaju,  wył�cznie  dla  posłusze�stwa  
przepisom.  W  najdrobniejszej  rubryce  lub  poleceniu  ko�cielnym  szukał  tak  usilnie  istniej�cego,  
lub  cho�by  tylko  mo�liwego  do  istnienia  sensu,  a�  wypełnienie  tego  przepisu  stawało  si�  
realnym  przejawem,  kształtem  Ducha<<3.  Dla  �wi�tego  Ludwika,  liturgisty  w  gł�bokim  tego  
słowa  znaczeniu,  ka�dy  gest,  udzielone  błogosławie�stwo,  nawet  postawiony  przydro�ny  krzy�   
zawierał  realn�  duchowo��. 
 Pojawienie  si�  �wi�tego  Ludwika  Grignon  de  Montfort,  czciciela  Przenaj�wi�tszego  
Sakramentu,  gorliwego  sługi   Matki  Boskiej  w  objawieniach  �wi�tej  Marii  Franciszki  ma  



gł�boki  sens.4  >>B�d�c  tak  udr�czon�  czytałam  ksi��k�  „O  zaofiarowaniu  si�  Jezusowi  przez  
Maryj�” Błogosławionego  Ludwika  Grignon  Montforta  i  nagle  zostałam  o�wiecona  -  i  znowu  
w  jasnym  �wietle  widziałam  przyszłe  Zgromadzenie  Mariawitów  i  wyja�nienie,  �e  to  jest  
wła�nie  to  samo  zgromadzanie,  które  przepowiedział  Błogosławiony  Ludwik  Montfort  i  
przemówił  Pan:  „To  jest  wojsko  Maryi,  wi�c  złó�  w  Jej  r�ce  wszystko”<<5  Mariawici  maj�  
przez  swoje  post�powanie  realizowa�  idee  �wi�tego.  >>B�d�  oni  ogniem  gorej�cym,  
wysłannikami  Pana,  którzy  wsz�dzie  wznieca�  b�d�  po�ary  Bo�ej  miło�ci.  [...] 
 B�d�  oni  jak  chmury  gromono�ne  i  lotne,  które  za  najl�ejszym  tchnieniem  Ducha  
�wi�tego  b�d�  zraszały  słowem  Bo�ym  �ywota  wiecznego,  do  niczego  si�  nie  przywi�zuj�c,  
niczemu  si�  nie  dziwi�c,  o  nic  si�  nie  troszcz�c.  Grzmie�  b�d�  przeciw  grzechowi,  hucze�  
przeciwko  �wiatu,  pora�a�  szatana  i  wspólników  jego.  [...] 
 B�d�  to  prawdziwi  Apostołowie  czasów  ostatecznych,  którym  Pan  Zast�pów  da  słowo  i  
moc,  zdolne  działa�  cuda  i  odnosi�  chwalebne  zwyci�stwa  nad  nieprzyjaciółmi.  Spoczywa�  
b�d�  bez  złota  ni  srebra,  a  co  wa�niejsze  bez  troski  po�ród  innych  kapłanów,  duchownych  i  
uczonych.  [...] 
 Wiem  wreszcie,  i�  b�d�  to  prawdziwi  uczniowie  Jezusa  Chrystusa,  krocz�cy  �ladami  
Jego  ubóstwa,  pokory,  wzgardy  �wiata,  miło�ci  Chrystusowej,  ucz�c  w  czystej  prawdzie  
w�skiej  drogi  Bo�ej,  wedle  Ewangelii  �w.,  a  nie  wedle  zasad  �wiata,<<6 

 Mariawici  maj�  nauczy�  innych  jak  nale�y  si�  modli�,  wkładaj�c  w  t�  czynno��  cał�  
dusz�  i  serce.  Maj�  nauczy�  czerpa�  sil�  nie  tylko  z  misterium  mszalnego,  ale  nawet  z  
noszenia  �wi�tego  medalika.  By  wskrzesi�  cze��  nale�n�  Chrystusowi  w  Eucharystii  trzeba  
posiada�  prawdziw�  umiej�tno��  liturgiczn�.  Nie  chodzi  oczywi�cie  o  to,  �e  ka�da  czynno��  
religijna  wykonana  w  sposób  niedbały  jest  niewa�na.  Chodzi  o  to,  by  sprawuj�cy  j�  kapłan  
wkładał  w  ni�  swojego  ducha,  by  wykonywał  j�  z  prawdziwym  wewn�trznym  przekonaniem  -  
wtedy  ma  to  sens.  Sprawowanie  sakramentów  ma  tak  przebiega�,  �eby  wszystkie  powinno�ci  
sakralne  stały  si�  form�  prawdziwej,  rzeczywistej  duchowo�ci.  Formy  s�  �wi�te  i  powinny  by�  
wypełnione  tre�ci�  duchow�.  Od  pocz�tku  mariawici  nie  d��yli  do  naruszenia  tradycyjnych  
obrz�dów  czy  ceremonii,  do  których  lud  -  szczególnie  wiejski  -  był  bardzo  przywi�zany,  lecz  
chcieli  je  jedynie  o�ywi�  nowym  duchem.  To  wła�nie  ma  stanowi�  odrodzenie  pobo�no�ci  
chrze�cija�skiej.  Przez  autentyczn�  �arliwo�c  religijn�  maj�  walczy�  z  ozi�bło�ci�  czy  
oboj�tno�ci�  w  tym  wzgl�dzie.  Bo  nie  przez  mno�enie  lub  zmienianie  praktyk  religijnych,  ale  
przez  ich  realne  wykonywanie  podtrzymuje  si�  �ycie  religijne. 
 Dla  mariawitów  warunkiem  niezb�dnym  dla  wypełnienia  ich  powołania  jest  gorliwo��  
w  modlitwie.  Pierwszy  zwierzchnik  mariawitów  abp M.  Michał  Kowalski  twierdził,  �e  
>>modlitwa  jest  jednym  z  najpierwszych  i  najwa�niejszych  obowi�zków  naszego  �ycia,  i  tak  
dalece  jest  niezb�dna,  �e  bez  modlitwy  niepodobna  aby  mógł  si�  kto  zbawi�”.  Zwłaszcza  dla  
mariawitów  powołanych  do  błagania  o  miłosierdzie  dla  siebie  i  dla  �wiata,  modlitwa  jest  tak  
niezb�dn�,  �e  bez  niej  „nikt  mariawit�  by�  nie  mo�e”<< 7.     
 Główn�  zasad�  i  tre�ci�  �ycia  mariawickiego  jest  adoracja  Przenaj�wi�tszego  
Sakramentu.  Nieustaj�ca  adoracja  ubłagania  polega  na  stałym,  modlitewnym  wznoszeniu  serca  i  
umysłu  do  Pana  Jezusa,  jednoczeniu  si�  z Nim  w  miło�ci,  my�lach,  intencjach,  czynno�ciach  i  
cierpieniach.  Odprawianie  adoracji  jest  równoznaczne  z  wypełnieniem  zasadniczego  aktu  
religijnego,  jest  wypełnieniem  misji  Dzieła  Miłosierdzia.  Pan  Jezus  chce  bowiem  uratowa�  
grzeszny  �wiat,  ��da  jednak  miło�ci  i  adoracji  odpowiedniej  liczby  błagaj�cych.  Oddawanie  
czci  Chrystusowi  w  Przenaj�wi�tszej  Hostii  jest  tre�ci�  ofiary  Mszy  	wi�tej  i  nieodzownym  
warunkiem  godnego  przyst�powania  do  Komunii  	wi�tej,  czyli  rzeczywistego  ł�czenia  si�  z  
Chrystusem, a  przez  Chrystusa  z  Bogiem.  Z  adoracj�  ł�czy  si�  tak�e  charakter  Królestwa  
Bo�ego  na  ziemi,  którego  królem  jest  Chrystus  obecny  w  Eucharystii. 
 
 Poza  Eucharysti�  dalszymi  �rodkami,  dzi�ki  którym  Chrystus  chce  uleczy�  n�dz�  
moraln�  człowieka  i  odrodzi�  go  duchowo  s�  pozostałe  sakramenty8,  jako  widzialne,  
ustanowione  przez  Boga  znaki.  To  przez  nie  Chrystus  sprawuje  dalszy  ci�g  dzieła  Odkupienia  
-  dzieło  u�wi�cenia  ludzko�ci.  W  nich  zamkni�ta  jest  moc,  która  ma  sił�  odrodzi�  wewn�trznie  

człowieka ,  podnie��  go  do  najwy�szej  doskonało�ci  i  uczyni�  go  prawdziwym  dzieckiem  
Bo�ym.  Do  u�wi�cenia  niezb�dna  jest  łaska  Bo�a.  Bez  niej  nikt  nie  jest  w  stanie  oczy�ci�  si�  
z  grzechów  i  niedoskonało�ci.  Łaska  jest  darem,  na  który  nie  mo�na  sobie  zasłu�y�.  Łaska  jest  
działaniem  doskonałej  Bo�ej  miło�ci.   
 
       Sakramenty  �wi�te  w  mariawityzmie  sprawowane  s�  ze  szczególn�  powag�,  z  gł�bokim  
przekonaniem,  �e  cho�  nie  zabezpieczaj�  całkowicie  człowieka  przed  upadkiem,  to  słu��  
istotnie  do  poprawy  i  u�wi�cenia  �ycia.  

Dorota  Sobala 
_________________________ 
1  Ksi�ga  objawie�  b�d�ca  elementarnym  wst�pem  do  mariawityzmu  Pocz�tek  zawi�zku  Zgromadzenia  kapłanów  wprowadza  trzy  
zupełnie  ró�ne  postaci  �wi�tych: 
 1)  	wi�ty  Franciszek  Seraficki, 
 2)  	wi�ty   Alfons  Liguori, 
 3)  	wi�ty  Ludwik  Grignon  de  Montfort (1673  -  1716).  Kanonizowany  20  lipca  1947  roku.  Mistrz  liturgii,  czciciel  
Przenaj�wi�tszej  Marii  Panny  i  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu.  W  okresie  tworzenia  si�  Zgromadzenia  Mariawitów   był  tylko  
beatyfikowany.  Porównaj:  K.M.P.  Rudnicki  „Pocz�tek  zawi�zku  Zgromadzenia  kapłanów  -  podstawowa  ksi�ga  objawie�  
błogosławionej  Marii  Franciszki,  „Rocznik  Teologiczny”  nr  2/1976  s.66-69. 
2  J. Delumeau  Reformy  Chrze�cija�stwa  w  XVI  i  XVII  w,  Warszawa  1986  s.285     
3  K. Rudnicki  op.  cit. s. 67. 
4  	wi�ty  Ludwik  po�wi�cił  swoje  �ycie  Maryi,  oddaj�c  si�  Jej  w  „niewol�  miło�ci”.  Mawiał  cz�sto:  >>Ta  forma  oddania  si�  Maryi  
jest   najdoskonalszym  oddaniem  si�  Jezusowi  -  przez  Maryj�<<.  porównaj:  	w.  Ludwik  Grignon  de  Montfort,  Tajemnica  Maryi,  
Pozna�  1982  s.6. 
5  Pocz�tek  Zawi�zku  akapit.18,  Dzieło  Miłosierdzia  s.14. 
6  	w.  Ludwik,  Traktat  o  prawdziwym  nabo�e�stwie  do  Naj�wi�tszej  Maryi  Panny,  Niepokalanów  1948  s.53-55/      
7   Z  dziejów  Królestwa,  praca  zbiorowa  Felicjanów  1972  s.196. 
8  Polskie  słowo  sakrament  pochodzi  od  łaci�skiego  sacramentum,  to  za�  od  słowa  sacrum  -  �wi�ty  przedmiot,  �wi�ty  znak,  
�wi�to��.  Słowo  to  nie  wyst�puje  w  Pi�mie  	wi�tym  Nowego  Testamentu.  Do  teologii  zostało  wprowadzone  przez  
chrze�cija�skiego  pisarza,  apologet�  Tertuliana  (160 - 220).  On  jako  pierwszy  przetłumaczył  greckie  słowo  µυστηριον  (mysterion  =  
tajemnica,  misterium,  tajemniczy  obrz�d)  na  łaci�skie  sacramentum.  Porównaj:  E.  Bałakier  Sakramentologia  starokatolicka,  
Warszawa  1990.  s.15�
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 Negatywnie  zaskoczyło  mnie  u�ycie  w  „Pracy nad  sob�”  (zeszyt 36 s.26)  terminu  „sekta”.  Moje  
zbulwersowanie  było  tym  wi�ksze,  �e  w  tym�e  aperiodyku  (z.8 s.15-19)  zawarto  cały  wywód  
podwa�aj�cy  zasadno��  u�ywania  poj�cia  „sekta”  w  opracowaniach  i  �yciu  potocznym.  Równocze�nie  
tak�e  w  innym  czasopi�mie  mariawickim   wykazano,  �e  stosowanie  terminu  „sekta”,  to  nie  tylko  bł�d  
merytoryczny,  ale  i  u�ywanie  okre�lenia  pejoratywnego,  niemo�liwego  do  zdefiniowania  naukowego  
(„Mariawita” nr 10-12 z 2000 r.  s. 13-17)  Dodam,  �e  zastosowanie takiej  terminologii  w  odniesieniu  do  
ludzi  inaczej  my�l�cych  przez  aperiodyk  mniejszo�ci  wyznaniowej,  któr�  tak  cz�sto  wielcy  tego  �wiata  
wła�nie  nazywaj�  sekt�,  jest  szczególnie  niepokoj�ce.  W  tym  miejscu  narzuca  si�  konieczno��  
przytoczenia  powiedzenia:  nie  czy�  drugiemu,  co  tobie  nie  miło.   Mam  nadziej�,  �e  termin   „sekta”  
dostał  si�  do  „Pracy  nad  sob�:”  przypadkowo.  a  w  przyszło�ci  b�dzie  si�  tu  u�ywa�  wła�ciwych  
okre�le�  dla  ludzi  my�l�cych  inaczej,  a  działaj�cych  poza  uznanymi  strukturami,  a  mianowicie  „grupa  
nieformalna”,  „grupa  społeczna”.  „grupa  religijna”,  „zespół  ludzki  o  pogl�dach...”  i  tym  podobne.  Nie  
id�my  �ladami  rzymskokatolickich  braci  odł�czonych ,  którzy  tylko  swej  organizacji  ko�cielnej  przypisuj�  
prawo  do  posiadania  pełni  prawdy. 

Leszek  Krawczyk,  Lublin 
(adres  do  wiadomo�ci  Redakcji) 

 
KOMENTARZ REDAKCJI: 
 



 Swojego czasu termin „sekta” oznaczał co�, co si� od czego� oddzieliło, 
odci�ło (łaci�ski wyraz seco oznacza ci��, oddziela�). Nie było w tym słowie niczego 
obra�liwego, ani pejoratywnego. Z czasem, gdy pewne wyznania religijne zacz�ły sobie 
przypisywa� wył�czno�� prawdy doktrynalnej i organizacyjnej, wyraz sekta nabrał 
znaczenia pejoratywnego, a w ostatnich wiekach nawet zgoła obra�liwego. Dzi� „sekta” 
to tyle, co „organizacja głupio my�l�cych chrze�cijan”. W cytowanym zeszycie 8 
„Pracy nad sob�” brat Stobiecki wykazuje, �e ten wyraz nie jest poj�ciem naukowym, 
ani prawniczym i �e u�ywanie go w stosunku do istniej�cych wyzna� religijnych jest 
obra�liwe. Natomiast w zeszycie 36 „Pracy” brat Jasnorzewski przestrzega, aby pewne 
formy organizacyjne nie doprowadziły do stania  si� sekt�. Nie pisze tu o �adnym z 
istniej�cych wyzna� religijnych, �e jest sekt�, tylko przestrzega przed staniem si� 
ni�. U�ywaj�c w artykule tego słowa nikogo, �adnej istniej�cej organizacji nie 
obraził.  
 Obra�liwym słowem jest niew�tpliwie „półgłówek”. Je�li jednak powiem na 
przykład: „przestrzegam filozofów przed dyskusj� z półgłówkami” - nie mo�na mi 
zarzuci� czyjejkolwiek obrazy. Zarówno „sekta”, „sekciarz”, jak „półgłówek” nie 
b�d�c terminami ani naukowymi, ani prawniczymi, s� zwrotami istniej�cymi w polskim 
j�zyku i nie ma niczego nagannego w ich u�ywaniu, aby si� nimi �adnego istniej�cego 
podmiotu nie obra�ało. Usuni�cie ze słownika j�zyka polskiego wszystkich 
negatywnych, pejoratywnych i obra�liwych słów - zakaz ich u�ywania - niepomiernie by 
nasz j�zyk zubo�yło.         
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 Po  długim  okresie  posuchy  wydawniczej  po  II  wojnie  �wiatowej,  ostatnio  Ko�ciół  Starokatolicki  
Mariawitów  w  Rzeczypospolitej  Polskiej  opublikował  kolejn�  pozycj�  wydawnicz�.  Cieszy  fakt,  �e  
władze  Ko�cioła  podj�ły  trud  wydawniczy  nawi�zuj�c  do  chlubnych  czasów  sprzed  wielu  lat,  gdy  
nakładem  Ko�cioła  ukazywały  si�  nie  tylko  pozycje  religijne,  ale  i  literackie.  Obecna  publikacja  pod  
tytułem  Gdy  idziemy  przez  �wiat1  stanowi  jakby  skrót  brewiarza  mariawickiego.  Zawiera  ona  modlitwy  
codzienne  i  tekst  Mszy  	wi�tej.  Uzupełnieniem  tej  cz��ci  s�  nieszpory  o  Przenaj�wi�tszym  Sakramencie.  
Dalej  zamieszczono  pie�ni  religijne  znane  do��  powszechnie  w  gronie  wiernych  zwi�zanych  z  
katolicyzmem,  pie�ni  mariawickie  -  równie�  pie�ni  o  Mateczce  -  oraz  pie�ni  ró�ne.  Pie�ni  s�  opatrzone  
nutami,  co  ułatwia  posługiwanie  si�  t�  ksi��eczk� czytaj�cym  zapis  nutowy  (dla  gitarzystów  podano  
czasem  równie�  symbole  akordów).  Zało�eniem  wydawcy  było,  aby  da�  do  r�ki  kapłanom  i  
wychowawcom  dzieci  i  młodzie�y  podr�czny  modlitewnik  na  czas  wakacji  i  ferii.  Uwa�am  �e  to  
zało�enie  zostało  zrealizowane   i  zapewne  w  czasie  minionych  wakacji  modlitewnik  ten  ju�  był  
wykorzystywany.  Nie  oznacza  to,  �e  z  modlitewnika  tego  nie  mog�  korzysta�  indywidualnie  dzieci  i  
młodzie�,  a  nawet  starsi.  Mo�na  z  niego  korzysta�  nie  tylko  w  czasie  wakacji.  Mo�e  on  wiernym  słu�y�  
równie�  podczas  nabo�e�stw  ko�cielnych,  lub  nawet  indywidualnych  adoracji.  Dlatego  oceniaj�c  go  
pozytywnie  s�dz�,  �e  winni  si�  w  niego  zaopatrzy�  wszyscy  wierni  mariawici  -  młodzi  i  starzy.  Musz�  
zaznaczy�,  �e  sama  z  du��  satysfakcj�  czytałam  tre�ci  zawarte  w  tym  dziełku,  zwłaszcza  tre�ci  pie�ni  
religijnych. 
 Zamieszczone  w  �piewniku  pie�ni  cechuje  ró�na  warto��  literacka .  Niektóre  zawieraj�  wi�cej  
uczucia  do  Boga,  ni�  wspomnianej  warto�ci.  Mog�  nawet  by�  tekstowo  nieporadne,  ale  je�li  przez  
zawarte  w  nich  my�li  utwierdza�  chc�  wiar�,  to  ju�  uzasadnia  umieszczenie  ich  w  modlitewniku.  Boga  
mo�na  bowiem  chwali�  j�zykiem  filozofa  i  maluczkiego;  wysublimowanym  j�zykiem  literata-klasyka  i  
j�zykiem  dziecka  Bo�ego,  zdaj�cego  si�  pod  Jego  opiek�.  Dlatego  nieporadno�ci  literackie  niektórych  
pie�ni  nie  powinny  razi�,  gdy  si�  rozumie  idee,  które  kierowały  autorami  tekstów. 
 Tradycyjnego  czytelnika  mariawickiego  mog�  jednak  zaskakiwa�  teksty  pie�ni  łaci�skich,  gdy  w  liturgii  
mariawickiej  obowi�zuj�  j�zyki  narodowe  od  prawie  stu  lat.  Dlatego  z  pewnym  dystansem  osoby  te  b�d�  patrze�  na  
pie�ni:  Laudate  omnes  gentes,  Jubilate  Deo,  Dona  nobis  pacem,  Ubi  caritas,  Magnificat  znane  przecie�  po  polsku  
jako  Wielbi  dusza  moja  Pana,  lub  Kyrie  eleison powtarzane  we  Mszy  �wi�tej  jako  Panie  zmiłuj  si�.  Mo�na  w�tpi�,  
czy  uzasadnione  było  drukowanie  pie�ni  hebrajskiej Hewenu  szalom  alechem  wraz  z  podaniem  wersji  hiszpa�skiej,  
francuskiej,  angielskiej,  niemieckiej  i  rosyjskiej.  Nie  wydaje  mi  si�,  aby  si�  w  praktyce  te  teksty  przydały.  Jako  
urodzon�  mariawitk�  i  osob�  nieco  konserwatywn�  razi  mnie  nadto  umieszczenie  w�ród  pie�ni  religijnych  Barki.  

Jest  to  moim  zdaniem  pie��  przereklamowana,  a  karier�  zrobiła  jako  ulubiona  pie��  Jana  Pawła  II.  Mo�e  si�  
okaza�,  �e  z  biegiem  lat  pie��  ta  straci  na  znaczeniu  jako  kultowa  pie��  polskiej  młodzie�y  rzymskokatolickiej.  Ale  
to  ju�  nie  nasza  sprawa.  Natomiast  czy  pie��  ta  jest  przydatna  dla  młodzie�y  mariawickiej?  Umieszczenie  jej  
wydaje  mi  si�  raczej  zb�dne,  zwłaszcza  gdy  w  zbiorku  zabrakło  miejsca  dla  tak  popularnej,  cho�  pomijanej  w  
naszych  �piewnikach,  pobudzaj�cej  gor�co��  serc  i  pasuj�cej  nastrojem  zarówno  do  wn�trza  ko�cioła  jak  i  do  
płon�cego  ogniska  pie�ni  Co  tylko  chcesz,  to  ze  mn�  rób2. 
 Mimo  wy�ej  wypunktowanych  drobnych  zastrze�e�,  Wydawcy  i  siostrze  Pelagii  Jaworskiej,  
Redaktorce  tego  opracowania  nale��  si�  wyrazy  wysokiego  uznania.                       
 

siostra  Adela 
_________________________ 
1  Gdy  idziemy  przez  �wiat  chwalmy  Boga,  bo  Bóg  nas  kocha,  Płock  2005  rok,  126 stron. Cena  5  zł.   
2  Tekst  tej  pie�ni  autorstwa  brata  kapłan  M.  Tadeusza  Bucholca  wraz  z  nutami  był  opublikowany  w  zeszycie  2  „Pracy  nad  sob�”,  
kwiecie� 1997  (przypisek  redakcji)   
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SPROSTOWANIE 

 
Do  recenzji  ksi��ki  Katarzyny  Tempczyk  Czy  �wi�ci  mówi�  w  esperanto?  zamieszczonej  w  poprzednim  
zeszycie  naszego  pisma  wkradł  si�  (powstały  przez  nie  pełn�  kompatybilno��  systemów  poczty  
elektronicznej)  bł�d  w  elektronicznym  adresie.  Prawidłowy  adres,  pod  którym  mo�na  nadal  zamówi�  t�  
ksi��k�,  brzmi: 
 

katarzyna_tempczyk@o2.pl 
 

Za  t�  pomyłk�,  utrudniaj�c�  nabycie  ksi��ki  przez  ch�tnych,  przepraszamy  Autora  recenzji,  czytelników  
zainteresowanych  esperantem  oraz  Autork�  ksi��ki,  któr�  go�cili�my  ju�  na  naszych  łamach  i  której  
dalsze  teksty  ch�tnie  kiedy�  znów  ujrzymy  w  naszym  aperiodyku.     

redakcja  
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ZAWARTO	�  ZESZYTU 
brat  Paweł  -  Przeciwnik-wróg  -  s.1 
brat  Jerzy  -  Post�p  czy  regres  - s.3 
Honorata  Korpikiewicz  -  Dwa  aforyzmy  -  s.7 
Aleksander Korwin Szymanowski - Bezradno��  -  s.7 
Jan   Jasnorzewski  -  Mariawityzm  jest  reform�  - s 19 
Dorota Sobala - �w.Ludwik Grygnon a sakramentalizm Mariawicki - s.23 
       OPOWIE�CI  Z  NIEDOPISANYM  MORAŁEM 
Alina  Dusiecka  -  Kartka papieru  -  s.  8 
 PRZE�Y	  LITURGI�: 
brat  Paweł  -  Postawa przy przyjmowaniu Komunii  �wi�t�j  - s.10 
 CO  WIESZ  O  MARIAWITYZMIE: 
brat  Paweł  -  Jak na�ladowa�  �ycie  Maryi  -  s. 14 
 LISTY  DO  REDAKCJI: 
Leszek  Krawczyk  -  Czy  wypada  u�ywa�  terminu  „sekta”  -  28 
komentarz  redakcji  - s. 28           
 RECENZJE,  POLEMIKI: 
siostra  Adela  -  Kolejna  mariawicka  publikacja  -  s.29  
Czy  �wi�ci  mówi�  w  esperanto  - sprostowanie  -  s.31 



======================================================PRACA  nad  sob�  -  
aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  Ukazuje  si�  nieregularnie  w  miar�  napływu  materiałów.  Dla  Zgromadzenia  
Mariawitów  wydaje  F.H.U.  ELWIT  w  Krakowie.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  wykonawczy:  brat  M. Paweł Rudnicki.  Za  tre��  
artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul. 	w. Sebastiana 
10  m. 14  -  31-049  Kraków.  Krajowa  prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  16 zł,  lub  pi��  
kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  pod  adresem  redakcji  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  znaczków  
pocztowych  (o  warto�ci  nie  wi�kszej  ni�  1,30  zł)  podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  osobi�cie  w  
redakcji. Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej  za  5  kolejnych  zeszytów  poczt�  zwykł�  wynosi  -  10  euro;   poczt�  priorytetow�  
(lotnicz�)  w  obr�bie  Europy  -  12  euro,  poza  Europ�  -  25   dolarów  USA,  lub  ich  równowarto��.  Wpłaty z  zagranicy  nale�y  
przesyła�  mi�dzynarodowym  przekazem  pod  adresem  redakcji.  Podana  tu  wysoko�� prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  
miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  papieru,  druku,  kursów  walut  
lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  wcze�niej  prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  
dopłaty.  Dla  unikni�cia  nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  którego  zeszytu  
mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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